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o klm m6wlą w t.odzl ? 

In.pektol' .foL Państw. p. Wróh1ewsit:. 
dołychczuowy komendant Okręgu Łódzkiego zo­
mje przeuiesiony do Torunia. gdzie obejmie obo-­

wi~ komendanta okręgu pomorskiego. 

Termin rozegrania wieikiej 
premji karnawałowej zbliża 

się szybko! 
Kto ehee .. alej wziąć adział m1Uli wy­

dą~ Jeas._ 8 kolejnych kapon6w. 

lP.r~amy naszym Czy.tclnikom, 
te błko 8 kQpont'1w dzieli nas od rozgryw 
JEj Wiieiktied pr~l karna wa'fowej, której 
g>łówna ua.gToda w~osi 250 dolarów, a 
waritośt wsz~ wygnnych 1000 doia 
!ÓW. 

Czyofdnicy, Irfórym brak kt6regotkol­
w.lek ~ będą mogli go uzupełnić ku­
oonem za'Paso'WJ!m, który ukaże się w nie 
dz:ie1nvm "Kurjerze Łódz.kim". 

Giełda 

PleplUSZ8 "Pledu. UlapS3~lUsfta. 
Nowy-York 
Londyn 
Szwajcarja 

7,28 
35,41 

140,55 

Opuga DPzedo. wBPSzawsha. 
Dola.r w obrotach prywatnych 7.40 

Telldeo6ja slabllZ8. 

PpZ8łllł8łda IąPUIlłlH8. 
N. York 
Londyn 
Paryż 
HoIandja 
Berlin 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kup~waly około god?iny ] 2 ej efekty po 
kursle 7,28 

.Prywatnie doJu w t~daniu 7.42 
w place.niu . 7.40 

T~Hldancla &laba. Podaż dostateczna. 

-
l na~tani~m wio~ny rOlO uni! ~i~ ~u~owa kanału w~~łowego 

z Katowic o Łodzi! 
Gigantyany plan zwalczenia bezrobocia i potanienia komunikacji towarowe). 

Kosztorys wynosi 250 miljonów złotych. 
Z Warsma·W'Y donosz~: 
Jak wiaoomo, swego czasu premjer 

Skrzyń'SikJ 7..aznac·zy.ł, łi; rząd przygotowu 
ie plan. tn.ająCY na cetu r~ robót 
inwestycyjnycb. kt6reby " pewnym st0.­
pniu przYczyniły się do złagodrrenia bez­
robocia w kraju. 

W SlPra'Wie tetj dOlwiad'UiemY się nastę­
pujących S2JCregótów: W pierwszym me 
d-. pr:z;ewidzlana jest budowa kanał&w 
a zwła.s.rcza ka:nału węglOwego od Kato­
~c przez Łódt do dolDeJ Wisły w okO­
licy Torunia htb Bydgoszczy. 

Katla~ ~ srużyl!by rprzedewszysikiem 
ekspOrtowi naszego węgła. P'tan tych ro­
bót j.es.t na l.lI'k:ończe.niu. Kosztorys wYllo­
si 250 młłjonów zł. OczyWiście, fe 00-
dowa kanału il11'QS1iałaby być r<dctona, na 
s.zereg lat. CzytmriJd miarod.aine 1'I"oje'k'tu 
ją jednakże J'OZ1)OOZęcIe pIerwszed parijł 
roboty z wiosną b. r. 

Następnie prOljek!towane jesf p.rz.edt'1l­
żeni e kanału. od jeziOT Wielk:opołsłd. at do 
Łęczycy, kosztorys 0b80z0Iry jest IIB 30 
miU. zł. 

Sfery miarodajne pr~{a.'Pi~yby r6w­
nież IZ! wiosną do :robót okoro tak zv.rallego 
kanału obwOdowego. łączącego Warsza­
wę z Bugiem. Plamy do,tyczące rolb6t dol 
nej części 'tego lkana1tu, to jest z Pragi do 
Małikini. są tuż całkorwicle wykonane. 

Dow;i:arl'!ljemY się, łż sprawą ,budowy 
sieci kanałów w Polsce zajął się r6wnież 
niezwykłe ŻYWO prezes Rady portu i dł'Óg 

wodnych w Gdańska. P. de Loes. "tÓry 
. podczas swoJego pObytu w WarSLawle 
poruszał lU. in. tę sprawę w rozmowach z 
premierem Skrzyńs1dm. 

AktQja butdowY sieci kanaif6w w Polsce 
leJży Dowiem nietyL'ko w naszym i1nieresie. 
Iooz łączy się ściśle z żyWotnym intere­
sem 'W1Ołne2o mł2sta Gdańska i ożyWi1ra­
by IPoTlt gdat1stki i 'W (Mymi. Informuje się, 
iż p. de Loes iJYfzybyWa 7 -go 'lutego do 
Warszawy. cellem odbycia sz~egtt konfe-

TetłCn w SlPT'a wie wspóbpracy Polsld. : 
Wolnego Mi'ałST.a przl budowie kanaru. 

VVłettny rownież z wIarogodnego źró~ 
dla. łż geaeralny sekretariat Ligi łlI1lteresv 
je się tywo tą sprawą. NIie jesif wykłu­
czooe uzyskanie przez nas pefWfnych kre­
dytów na roZ!budowę kana/tu., albowiem 
Uga Nrur0d6w barozo żY'cdiwe za'jlnuje 
stanowisko co do Ulepszooia środk6w ko­
mun:ikac'YttnyclI 'W Europie zachodtnied i 
wschooniej. 

\fi częstochowskiem bagienku. 

Dy~nitafl ~an~OWY ~!l elementarne~o wyk~lłał[enia. 
Z ~słochowv donoszą,: 
Surawa dyrektora oddzlahl BanKU Pol­

słcie20 lir Częstochowie l1t'ZYbiera obrM 
coraz bardziej sensacyjny. 

Dwaj świadkowie zeznali. że oodpisy .. 
waD Zawadzkiemu Z8Świadc,zenie o okoń­
czenłu lJIl"ZeZeó szkoły średnieJ. nie umłeU 
jednak uOOwOOnić. CZy Zawadzki rzeczy­
wiście szkołe ukończył. 

Dht~i szereg' urzędników Banku Pol­
skieg'O stwierdzał w zaznaniach. że urzęd­
nicy czestochowskiej filii OTzeorowadzali 
różne operacie na wtasną rękę. nadUŻyWa­
jąc cudzych kont. 

Swiadek Pietrzykowski oświadczV'l. że 
zna ZawadzkieR'o bardzo dawno i że Za-

wadzld nie ma nawet elememarne20 wy· 
kształcenia. Ojciec P. dyrektora był żebra­
kiem. 

Wojewoda śląski Bilski 
podał się do dymisji. 

Katowice. 26. L - Od pewneg-o czasu 
Związek obrony kresów zachodnich oraz 
stronnictwo NPR. i N. D. na Górnym Slą,s­
ku rozpoczęły kampanje przeciwko woje­
wodzIe p. Bilskiemu. zarzucającc mu: 1) że 
nie lest R'6rnoślązakiem; 2) że wtadze wo­
jewódzkie zbyt przV'chvlnie odnoszą siQ de; 
postulatów ni-emiecki·ch. 

Wojewoda p. Bilski. zrażony tymi ata~ 
karni. wczoraj telefonicznie zg-losil swoją 
dymisję w Warszawie. 

Wczoraj po południu wojewoda Bilski 
wv.ie cha·ł do Warszawy, R'd'Zie odbę.dzie 
konferencie z przedstawicielami rządu w 
przedmiocie swojej dymisji. Sprawa ta bę­
dzie zała'fwiooa w cią·gu fY:Jrodni.a. Ostat­
nie słowo w tej. sPrawi.e ma nad cen·trad.­
ny. 

Pamiętajcie o inwalidach 
wojennych.! 
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I pewnie wygram premję dolarową ... · 
oświadczył p. Ludwik Sempolitlskl .. 

__ ~:: __ J. _ 

ROZmO\łlll ze znanym wode~nistą f reżyserem operetkowym ... 
~() Sem!)ołlńSh.iego, dztś zna­

nego w ca!tej. Po'lscearfysty operetkowe­
go, młte wywarło w t.<J'dzi wrażenie. gdy 
prasa donios'ła że gośc1my og-o u siebie. 

KOTzyslamy więc z mi.tei otkazj:i, by 
z,MiZyć s}'mp'atycznego Lud'wisia do na­
szych czytell!1ilk&w i rOozw:iać mglę, która 
się rozf~acza !przed 

gwiazdą j~o pOpUlarności 
ł lWle1kii'erro pow.odzenia. 

KiJm.::a stów powita!1'ia ... i T'Ozwinęta się 
11\J!ŹJna !poIgawędka, tiJ:rzynmna w s.erde­
cznym 'tonie, bez cJenia fe'j oficj.a1nej s~ty 
wności, Móra t.oi\va rzyszy wszelk;i:m roz­
mowom z .,grube:mi rybami". 

Rozin1owa pot<Jczyb się wartllm o daw 
nych przeżydach i wspomnieniach mlo­
dego artysty, na S'tęlP'ni·e p.rzesz'la na te' 
ma,t obecnej dzia łal,uoŚc.i Gtrtystyczne1 

uluhiel1ca SlZe1"Qklch mas 
pOO11cz.n.o§ci ·pol'Slkiei. 

BÓG 

- !Po ldIru letnim pObycie,." wusuw 
skich "Nowo.śdiach", .gQlZłe WTM. ze s1y.n­
nemi kr61~wnami o'PCT~'tki. wlS!k1ej, Mes­
salóW1I1ą d Elną Oiste&f, grywatem w Mj­
rozttlTai:t!szyoh ooerotkach - .przeniosłetn 
się do KraJkowa. 

Tam !poś~ięctrem się n1efylllko pracy 
aktorskiej, 1e;cz i reżyser'Slkie',i. 

Insoenhować operetki 
prag'lHl'łem iuż od dawna, w Warszawie 
jed'nak uczynić tego nie mogełm, speć:Ja1-
nie wielc tlldalem się na lPfow;!oncję, by fu 
na ifem polu t"OZiJ)()ICząć swą działalność i 
nabrać udipowiooniei rutyny. 

I w kTót1kian ·te!Ż czasie 'Po'zna'lem ws·zy 
S'lJkie 

tajemnIce S2Jłułd reżysersIdej. 
Zawl1'gażowanv ptzez Rj1IChtowski;e:go do 
Opetretki w Wilnie. w-ysitawUem tam ca­
ly szereg- s7!1'agi.er6w operelkowydh, przy 
jętych zar6w'11o 'Przez prasę łm1ft$zą 'jak 

C I. 
Znalezienie tajnej ~wiątyni Ozyrysa~ 

Archeologiczna sensacja .. 

Rok '1926 rozp.ocząr s·ie !pod znakiem Dzieła sztu ki. 
conioslych odkryć archeofogicznVlch. W 
cl<U.ni bleżą~eg-o mjJ!si<i:ca dzienniki za­
mieścil.y · wiadomoś'ci o wykopaliskach, 
il-fóre dla hrsforji lmlif'ury maia olbrzymie 

Inżynier felton. który jest wsIJ6kzesini 
ki~'11 wV'Prawy, sfotografował cały szereg 
sfu:lue'fek i wspaniałych olaekorzeźb. Na 

~aczenie. Obecnie donosza z Kairu o od- 'Rf MllMjii!WWWMW4&łfIIiWd*Mił*fIl 

l Jmbbność ~ ~ent U2Ił8IIłarL 
Ka'SOWo ,~nak RYchfOl\\'lSk.lemu mt1'PT'e 

za nie barozo się udała, więc opuścił Wil­
no, ,teatr objęllo zrzeszenIe ad'tytS'f'ów pod 
moją dJ')Tekc.fą. ony 'WISJ)Óf'PI"acy ·JlÓzefa 
Redy i 8~lawtr HorsIkiego. 'Przez pe­
wien cz~ wiodło nam się ja!l{o§, wkońOll 
Jednak i my P<>Sltaoowłliśnty Wiino· pof.e- . 
gnać. Red-o z-.Jiors'kim twtrócif.l do WSJr­
szawy, ta 'Zaiś wyb~em s1:ę do ... 

pOIs!deJro Manchesrem 
wrniZ z m:i$tiłl1al, lko4eżan,eczką Jarrl1ną Ko­
Zlfo\J,.'lSką, wO'deW'i11S'~ą teatru krakow­
sIkiego . . 

PozcYsfuję w Łodzi do IJ(lltolWY łtitelgo 
r . b. PrzYWioZ'l.em moc najakfual·niej­
S:Z'Y'ch nOlWoości z ,zakres!\11ekk~.ej mu:zy i me 
omi.elSlzikam ich 'wszys~krch ",rui1uińkim" 10-
dzianottn (laprezenifotwać. 

- A co IPOSitrunownr lP3lll robi·ć w oad­
cłtodu\cy:msezortie wiosennym?, 

Jednel z fakidi plaskorz,ezb wIdzImy K'ro­
Ja Mel1etapha przynosz<\Icego ofiary 
bóstwu śmieroci Ozyrysowi. Imie tego kró 
la Menetapha !powstarza s,ję nieje·dnokrQ­
tnie w od:cyfrowalllYICh dorvchczas napi­
sach podziemnei świątyni. Widocznie mo 
natcha ten :poleci't rzeźbić te OOSCI!!ti i 
PTzvczynH się w znacznej mierze 00 ozdo­
bienia świątyni. Zdaniem d-ra lialla świa;­
tvnie Ożvrvsa . zbudowal ·pQ1>rz,ecIrnk: Me­
nda'Pha: Sett . 

Na .. ..,.. ale .... lfes7.X!U 1) 

~ odpowtedzreć. Tyle ~zak 
mooUwośoi :ro:z.b:cza się przed nim ... zde· 
cydować się ibrudif1o. naraz.ie ... Pmponują 

Z'OI:'g'aJ1b:owanJe operetki 
'W K~ch .•. M<>te obejmie kierowm. 
ci:wo... . 
. ~~c o ~ t fnn"Y'Ch spra­
wach. n.a:we! cle $pO.~ się, fał 
..WYWiad- %.QI$t.ał ,.;ro-btony. 

Przy akoóczenłu roztIlOW y ulatt!lllfu­
wany art'ysfa oświ'aóczył mI. IW If.aje.mnicy, 
te lruptllłe coddennle okrattJutlde 50 e­
gzempt~y "Lód7Jdego Ecba Wiec1Amle. 
go", kupony 

~tamłe Wydm I rbłenI. 
I ma WSlPXł.ktt oad7JIe,f~ te Jemu ~, 
nie IW ndzfałe . 

'Wł. ł'IUDJa dolOto •• 
~ tJIsma. a .... - to wygra co.. 
na.inmłeł kłlHd7Je4_ kGrą ~ 

2egńali'śrrry się z tern W'Cal'ierrlem. ł6 
WesO!łY zaVJISze SempoUfhsłó, aQZ!(o]wiek 
wyjeżd±a wkrótce, nie OJ)I.tSZCZa MS 100-
nak, grly,i; zawiązała sł~ nić wz,a'}emnej 
życzl.i'wości i serdtecz:t1oścf, kMra nie p:u­
ści IW niejpamięć k1l"ótki.~ oo.praWda, ~ec1-
przerniite pb!wITe raZem SlI).~OIIle. 

\ _ , S1eeD. 
a:a~. -k _ j 

Kosztowne przedsięwzięcia. 

Dr. liall oodeimme obecnie w Londynie 
krok!, celem zdobYcia od:oowiednicll 
środków l'ieniężnJdt. P'Ołrzel'mvch do dal­
szego Mowadzema prac_ iWvdob:ytcie 
skarbu z 'POdziemfteł Ś'Wiąłvoł oołącz'One 
jest. z wielkiemi WYdatkami. Każdy ty... 
dzień robót kos.ziułe 1000 ftm'fów mer­
UDrów. 

• • _~ . h IMa s .. , 

Ił szatana u bram a y2 • 

lknroht.kt6.re podobno ma zaćmIć slynne 
!WYkopaliska z Luksoru. Ch o dz.i. tutaj 'O 
odnalezienie latjemnej świ~tvni bag-a śmier 
~t. bon Ozyrysa . . posZUJkiw.anei napróź.no 
00 setek lat. Chwała teg-o sukcesu na­
UkoW!eR'o pr2V'Pad.a w udziale dwom arche 
olo,g-om: Holendrowi lienrvkowi Frank­
f9r:toWi i An,g-Jiko\vi drowi R. HaUowi. 

Ponure obra:ędy krwiożerczych fanatyków. 

Kult śmierci. 

Dr. Prankfort uchodzi za iedneg-o z naj­
le<Dszych znawców eg-ipskieg-o kułtu śmi er­
~ i od lat prz-esz.ło .2Q zajmuje sie :pracami 
odkn'wczemi "fi kraiu nad Nilem. Właści­
rwY' przywódca eks.pedycji dr. Hall jest 
lutoryte:tem uz.nanym W' międzvnarodo­
W'}'lC'h lrolach nauk,o\\<"Ych i dyrektorem 
eR:tProro!ticzne·g-o oddzialu Wi Brithish 
/Museu:m. 

Na dwa 1ara. pr z.ed woJną poewna An­
~elka, która z pOlecenia królewskiego ko­
łelJ!ti1um ;przybyła do egiptu, miała podobno 
odna[eźć miejsce, na hórem. wedle wska­
zówek grec1\{ch historyków. miała się 
znaid0wać wielka śW1ią:tynia Dog-a śmierc'i , 
OZY'fYsa. ROZlpocz:ęfo prace. które iadnn.k 
ws1rntek dziatań woten.nych musiały być 
pr2)erwan·e; Do:piew w r. 1919 podjęto 
znowu 'Prace odkrywcze i obecnie osią­
gnięto jużpowa.żne reZUlltaty. 

Świątynia 40 st6p pod ziem !ą. 

Dr. I1aiJil przybyl !J)tzed kiHm dniami do 
Londynu celem zl'Ożenia T<lPorru o wy­
lllikaoCh swyc:h poszukiwań. Udało się te­
dY'! ruż czę§ciowo odnaleźć na pól zasypa­
ną świątynię. Ten chram Ozyrysa znaj­
duje się na pustyni na 40 stóp g!ęboko pód 
ziemia. niedaleko .od tego miejsca . . g-dzie 
nie~I:vś wznosU się grobowiec w'tadcy 
Eg-iptu SeN J. 

Obronne położenie. 
Imponującv gma.ch zbudowany jest z 

szarych i czerwonych bloków g-ranito­
w;'fICh i oroc;zouy kartalem g-fę,bokim na 
szdć stóP. Ukryte źródlo. oddalone o 
kUka kilometrów od świątY1ni. dostarczało 
wody do tegoo kan alu. Przez te sztuczną 
rz.ekę. Qtaczai<l!ca świątynię. nie Drzerzu­
cono żadn.ego mostu. Zdai'e się, ze kanał 
ten zbudowano w 1Ym celu. aby świątynię 
uczynić niedostę,pną. Kto chlCiat sie dostać 
do ~wiąfyn~. musiał ~echać łódka. Bboki 
p:ranito\ve zevvf1ętrzne odznaczają się 
Iprostotą. Poz.bawione sa ozdób i p!a­
slrorzeźb. Tern za to wspania,lei przed­
stawja się wnęfrze świą.tyni, W drug-im 
kurytarzu: wśród lasu kolumn, wiodą.cy do 
centrum świątyn.i, ~n.aiduj.e się posa:~ Ozy~ 
rys::!. pr:l\vdzi\ve arc},dzido egi·pskiej sztu 
ki x:zeźb~j,~ei. 

. I 

Wśród róZnych sensacyj z ca~ śwla 
ta. które pan'Żanle znałefl1 onesroaj w po­
ra.nnych dziennikach, zwracala uwag-ę de­
J)esza z Now~o Jorku. douQszaca o dziw­
nei a równocześnie 

strasznej Dł'%Ysrodzłe. 

jaka się zdarzyła niejakiej Rób" Parello. 
W samem centrum miasta • .przy Park­

Street. w mieszkaniu swych znajomych 
RÓŻa PareUo została ubezwladniona, przy­
wiąz.ana do krzesła i 

straszł1włe JJokaleczona. 
wśród dzikich okrzyków i fań<:ów. w sali, 
gdzi,e w dę:bi znajdowat się oltan, 

ozdobiony kośćmi ludzldeml. 
oświetlony nikłym potomlY'kd·e,m lampki. 

Na krzyki ofiary sa,.siedzi wezwali po­
ticję. która wta'r~ęta do mieszkania i z tru 
dem oderwała szaleńców od zemdlonej z 
uptvwu krwl oiiary. Depesza dodawała, 
i ż ta nieprawdooodobna scena przypomi­
n ata 

praktyki sekty Woou. 

przedstawiającemu bóstwo. Obrzedu za­
bijania dokonywat wielki bolan. rt. zw. 

pat)3ło1. 

W 19H roku wiele rodzin. złożonych 
% rodziców i dzieci, 

padło ofiara 
sekfv Wodn na wyspie Haiti. faldv 'fe zo­
stary stwierdzone i z teg-o właśnie powo­
du prasa care~o świata zaimo'wata się 
wówczas 'l..yWo tą, ponurą sek,ta. 

Tragiczny koniec oficera, Id6· 
ry chciał zdemaskowa~ sektę 

Wodu. 

Piec łat przedtem zdarzYł sie na wY­
spie Kubie inny wypadek •. rzucaiacy cie­
kawe świaHo na wJelka, .potęgę tej sekty. 

Siostra pew,ueg-o ofi'cera armii kubań-
skiej . 

padła onatą sekciarzy. 

Brat jej zd.ołał dosŁać sie do ich śWiat y­
ni ii być świadkiem po>uurV'ch obrzedów. -
Nazadutrz udar się na wlioJe i opowie­
dzialo wszystk1em. 

d'Liennikarza JW ~. Mar<;da Nada1ł. 
~toczonv w osfafnkh doładl .maia z. 1'. w 
,.Fe ut Journał". 

Na kilkanaście dni ~. w nOC} 
15 maja, MaTCe! Nadaud b1'ł 

IIaOCLIltm śwładJI:hs 
obrzedów se1dv Woda. które sie odbył) 
tuż pad PaTYtem w lesie CJamarl. kt6cy 
łaczy się p6tI1iej z lasami wersalsk1mi.­
W 'Obrzędzie bralo ooz-iat okolo 

sto OSÓb. 
wszystkie jednak naleź.ahn nie do rasy bia­
łei. 'Od czar n wh. jak heban, murzvnów a­
frykaft.skich • .aż do mulatów i kreotów o 
jaśni·ejszej .skórze. ze środkowel Ameryki. 

W środku kola, Uitworwnef(D1}rz.ez sek 
ciarzy. palit,o się ognisko. oook kt6r~ą 
stała 

klatka ze świętym wetem. 
Na kJrwawą ofiarę wybrano białe ko· 

źlatkO. które trzymał na rekacl1 maIv chio 
piec. syn jednej z kaptaollek. Obrzedu doko­
nał papal.oi, 

wielki kapran. 
uhr,any w biate szaty. 

Krew koźl~ia trysnęła na 'DC>ds:tawio­
ną misę, napełnioną rumem. ·ooc~em wSZV· 
SCy uczestnicy rzucili się uraczyć 

tym rytuałnym navoiem. 
Nasląpiły dzikie 'tańce. Serce koźlęcia 

przekfóte sżpiilka..,rostato ofiarowane księ~ 
ŻYCQwi. który właśnie byl w pe,łni , wnę­
trzności rzucono swiętemu weźowi na o­
fiarę. 

---:0::---

OD STU LAT PlERlWSlY ŚNIEG 
W WALENCJI. 

W i\V ałooc~, Vi HiSJ.:pttn;i!; ~ jtlt od 
iprz,eszto 100 ia't nie ;widzi':aoo śniegu ,})a­

da/r o:s.taitniQ J)rzez dziesięć dt1!i. ~faik siJlnJ' 
.śn :i'eg, że spowodował Qtl prz~r'\VY w 1k9-' 
munikac1i iU!itz;nej, pOlni'ewatwład.ze ;miej­
skie nie byly przygotowane na coś pooo» 
nego. Tysiąc ibe71robofuyd1 z:oołaZ'lD J!O~ 
we IZaj ęci e !przy rusnwa.mu śniiegu. 

• t 
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Piotrków w oplotach . demona hazardu. 
Palarnia opjum i jaskinia gry w domu wróżbiarki. 

(Od speciatn. sprawozdawcy .. Ł. E. W"Y. 
~) PrzYWłecwna z Cbm 

Plan palenia oplum 
rozoowszechniła sie i przyjęła w ifołicach 
t wiebzYclI miasfaclJ. Europv i AmerykJi 
Wa,b % tym na:rlrotykiem jest 'tembar-d7.:iej 
utrudniona. te l)8łacze z ca~a sum-iennoś­
cią 

Rozoorządzenia policji różnych państw 
, llIewlełkie WZYIlOSzą wvniki i rzadko d0-
noszą dzienniki o WYlkry.ciu i zlikwidowa­
niu palami 0'Ptum. 

Czasem gdzieś w L'Ondynie. Paryżu, 
Nowym Jorku czy Wiedniu wpadnie poli­
cja 

dobrze za:1rons:p.irowa,nego handlu narko­
fvkiem, nastę.puJe serja aresztowań i wkr6t 
c..e WSZystko uckha. Po pewnym jednak 
czasie w innej dziemicy oowsta,ja 

sałofty oala<:z:v opju:m 

f ~iągają w swe..~§ciIHle POdwoj-e szeregi 
ludzi 1; lepsz.ego towarzystwa 

ł.:adDych wrażeń 
~ dzia-lanta łrucimV. 

W każdym razie. na szczę.ście dla nas, 
w PoJsee te.20 roozaju przybytki są rzcd­
lrością. 

Słychać czasem o 
amatorach mor6nv 

CZy też kokainy i o potaJemnvm handlu te­
mi produktami, zawsze jednak w DOrę P'O­
/trafi wmdesz,ać się nasza DOhcia w t2.i2m­
rucze DI'Zedsiebiorstwa i 

znieść ie z widowni 
na wsze cz,a-sy. 

Al-e opium? 
Nie wiele nawet wiemy o działaniu te; 

!ruciwy z maku preparowanej. 

TAJEMNICA PIOTRKOWA. 
Z tem więk:szem zdziwieniem dowiadu­

iemy się o istnieniu takiej spelunki w Piotr 
Joowie. Małe to miasteczko nie mog-ące 

zdobyć sie Da teatr 
lub l>Tzvnaimniei znośne kino. da1e w 
swych muradl przytułek palarni opium i 
jaskini lrrV na wzór Monte-Carlo. 

I pierwsze i drugie mieści sie w Jednym 
lokalu przy ulicv KaYtskieJ. Jnteres 

PfOlVadzl lrobieta 
wrÓŻa<! w wolnych cłrwiłach swvm do­
stoinym gościom wzyszłość i przeszłość 
z rak i z karl zar6w.no. 

KAJ(ÓB CBlANNF.. 

U,plór za szybą. 
Byto to jednej zimy we Pranc,ii. w jed­

Dej z pólnocno-wscbodnich prowincYi. 
Sredtem wraz z wzewodnikiem wąs­

d~ droŻY11ą prze:,; g-ęsty bór sosnowv. 
Noc zapadła o dwie godzinv wcześniej 

niż zwykle. 
Rozszal,aly wicher wył i jęcz,ał oonu­

ro, pędzą.c po ,o/.ebie tumany czarnych 
chmur. które ocieka!y w dal. iakg-dy:by 
gnane iakąś straszną trwogą. 

Dążyliśmy do chatv leśnika. gdzie mia­
lem przepędzić noc. aby uaz,ajutrz zran,a 
tOZPoczą.ć polowanie. 

Przewodnik m6i. wieśniaK z tych właś­
nie dkoli-c, oPOwiedz~l mi historję leśnika, 
u którego mialem znaleźć gośdne. 

Leśniik ten - mówi! mi - bvl czk>­
wiekiem już niemlodvm. Miał dwóch sy­
nów żonatych. którzy razem z nim miesz­
kali. 

Dwa lata temu zabił on ztouzieja leś­
t',eg-o i od teg-o czasu począWSZY jest nie­
:;miennnie smutny i ponury. dreczony Wy­
"zutami sumienia. 

Nakoniec ujrzeliśmy światełko i prze­
!'voclnik mój zapuka'l do drzwi samotnej 
chatv, 

Odpowiedzi.al nam przeraźliwy krzyk 
kobietv. Wkrótce potem stłumiony trwoR'ą 
srłos męski zapyta~: 

- Kto tam? 
Przewodnik wvmienil nazwisko swoje 

f wes zl iśmy do cnaiY. 
Ni',g-dv nie zapomnę obrazu. jaki tam uj­

~fem. 

Nie1>OZQrnv i nicrem 'me różniący się 
od imych budowli miasteczka dom ten, 
we wnętrzu pokOi o W'Y1rodnYc;h mebel­
kach daje lJrZytatek w,ybft!rym osobom 
trvbun:ałlSkielro lt'RXiu. 

Nieświadom taJemnicy ~ sie 
może zaledwj e do sa,toniku 

omtJ cbIro .. madd 
,ł~dMm. 

'WfaJetnmczem ł zatn'nłeteDt ~e 
'WStęp 1'n<'łk do datp,xvch af)8rlammłów. a 
więc do 

zIekayda słoM. 
i do oałamł Ołrium. Cj. ostatni .Jedmd[ O'Plo!.­
c.aią w:oisowe w ~ci 20 złotYCh i za 
weJście każdora7,owo 1IO złofvch dziesięć. 

Jak widać z '~. wr6tbi.arll:a nie za­
oomma. o 
~acłt~ 

i o zysku dla siebie. 
Choć pnytem czułe ma serce i raz na 

tydzień.. a czasem 00 dwa 'tvgodnje, weJ­
ście nic nie kosztuje. Ma to być rodoza,jem 
premii dla stalydl bywalców. 

GABINET WRÓżKI. 
NowowstePUiacv 1 ł>ra~flący korzYStać 

z dobrodziejstw ,~innych salonÓW' l)iotr­
kowskiej pani de Theb6s, odwiedza. ją, 
WTaZ z jednym z zaufaJnyclt bywalców, w 
jej ~binecie w.acy l ,łUfa;j pO 

wstetmYm euamkde 
składa wzysi~e. płac.{ "Wl'łsowe. 1)OOZe'ID 
zostałe pOinformowany o 

DStamwlooym sY2lB1e. 
na Jdóry drzwi apa.rlamootu sie otwiera­
Ją. Dowiadtrle sio 

e -J(O(bIDac:-""'a.-. .... :fI 1nT 
{ wreszcie ttaste'PUJe wezentac:h da,lszych 
J)okoi i, zwią;zane z tą ceremonia objaśnie­
nia. 

JASKINIA ORY. 
N<łi pierwszym planie znajduje sIe "Mon 

'te". Pośrodku dutego pokoju o wiecznie 
zasłoniętych ciężkC\ draperią okJna.ch w DÓł 
mroku widnide 

dtth' stół 2I"Y. _ 
ob1iczonv na wi~zą Hość os6b. Ręka ~ 

palA Al. 

W sa,lonie. 

Pan I: - Przy teściowej nigdy nie wyjmują papierosa z ust. 
Pan II: - Dlaczego? 
Pan I: - Bowiem chronI mnie to od jej czułości f pocałunków. 

Na środku izby stal siwowłosy starzec 
z obląkanemi OCZyma.. 

W reku trzyma:l nabita ~zeJbe. 
Przy drzwiach stróżowa.:o dwóch 'tę­

~lch drabów z toporami. 
W naiciemnieiszYtn kącie i-zby 1dec~ab 

dwie kobiety. drża-cemi dłońmi za:sla,nia1ąc 
sobie twarze. '_ 

GdY' tylko wyjaśniłem ceł swesro przy­
bycia. stary lew.ik pOstawił strzelbę w ką­
cie i rozkazał. aby P1'ZY2'otowano dla mnie 
t6żko i pościel. 

żadna z kobiet nie ruszyła sie jednak. 
- Trzeba panu wiedzieć - rzekł mi 

starzec s-z'Orstko. chry,PiiwYm ,golosem -
że dziś umyWają dwa laW. od czasu. gdy 
zabiłem człowieka. Przeszłego roku przy­
szedł 00 mnie. Tej nocy oczekuję .R'O także. 

Z trudnością. zdołałem stłumić uśmiech 
i stara'lem się uspokoić zaboboonesro leśni­
ka. 

PrZy kominie spał smrv t1ies t1Ja1)Ół glu 
chy i ślepy. 

Ogień pam się nier6wno i od czasu do 
czasu czerwon a wym blaskiem oświecał na. 
sze twarze. W .tesie coraz gToźnief szala­
la burza. coraz żal-ośfliej drzewa skrzy­
piaty i wicher zawodzit pOnuro. 

Crołem. że mimo wszeJ.kich moich usi-
1okań, paniczny }akiś strach ogamia tych 
ludzi. 

Gdy tylKO przestawałem mówić. na­
słuchiwali i bledli za każdym silniejszym 
łoskotem. 

ZniecierpUwionv chciałem sie już udaĆ 
na sDoczynek, gdy na,de stary l'eśnik zer­
wat się z krzesła i clJ.wytając strze1hę -
wyjąkał zdławionym głosem: 

- To on! To on! Slyszę 2'01 

Kobiety. Wre już przedtem oodnios~y 
się lękliwie. teraz znowu padły na kolana, 
zakrvwają,c oblicza. 

Synowie oorwal,i topory. 
Chciałem jeszcze raz przemów.ić do 

ich rozsądku. lecz w tej chwili stare drze­
miące psisko zbtrdzHo się i POdnosząc leb 
kudlatv. zawylo przecią·g-łe. ZłOWTOgO. 

WSZYSCy zdrętwieli i osl.uvialym wzro­
kiem patrzyli na psa, którv stał nierUlCho­
nro. z okiem zwrócon.em na coś. cze,2'O my 
nie Widzieliśmy. na coś straszneS!'o może, 
niepojętes:ro. gdyŻ najeżył się cały i wie­
trząc niespokoJnie. wYł coraz 'to okropniej. 

- On gO czuje - krzvknal le"śnik tru­
pio blady. - o.n byt tu wtedy, gdJy ja go 
zabi'tem ... 

Kobietv. obłąkane z trwogi. zaczęły za 
wodzić przeraźliwym glosem. Ja nawet u­
czułem jakiś dreszcz. powoli ciało moje 
przenikający. 

Upfyneta ~odzina druga . .łak wiecz­
ność. Pies wył ciągle, jak.R'<iyby cią,g-le ko­
gOŚ wietrzył. 

Już teraz balem się naprawde. 
Balem się. sam nie wiedzą.c czego, rak 

okropnie. że aż zimny oot Wysteoował m1 
na czoto. 

Staliśmy taK nieruchomi, wybledli. o­
cz,ekuiąc z biciem serc na jakieś straszne 
zjawisko. podczas gdy pies utrapiony do­
prowadzał nas wszystkich do szaleństwa. 

Wieśniak. który mnie przyprowa<!zi'l, 
doprowadtzony do ostateczności. chwycił 
wkońcu przeklęte zwi.erzę i wyrzucił je 
na we'\vnętrzne podwórko. z tytu domu po 
tożon-e i oroczone wysokiemi sztachetami. 

Wycie ustało, lecz w izbi-e zapanowała 
\ straszliwsza )es~,ze cisza. 

soodvni unosi sie ku wYląc.mi.kowi i pOtok 
elcktryczne~o światła zalewa pokój, do­
kładnie oświetlając wspomniany stół i sz..e 
reJ! zielonvm suknem krytych mnie,iszY'Ch 
stolików. trstawionych ood ścianarhi. 

Wieczorem salon ten zapełniać się za· 
CZYlla bYVlalc.ami ooojga pki i różne~o 
wieku. Na stołach ,pojawiają się karty i 
zv.itki banknotów. Gra sie rozpoczyna, 
wywierając swe pię.mo na obLiczach i w 
nerwowych a drżących ruchach rąk ota­
czających stM ~aczy. 

P ALARNłA OP roM. 

W d:a1szvm ciągu swej wedrówki po 
oieznanym Jo.kału. no'W'k::tnsz trafia na 

salony palaczy oofum. 
Na wzór wielkich palarni urzadzone PO 

kOje przeładowane być się zdaia 
nadmiarem kozetek.. 

Prymitywnie urządzone łoża. lekkim 
,parawanikiem odgrodzone ocl calości po­
kołu. przylegają do ścian i nęcą. intymnego 
z,apa:chem perlmn. 

J tutaJ nieomal nie przedostaje się świa­
Ho z zewna;trz. Urok kokieteryjnych me­
belków i mickkosć p'oduszek oodnosza 
sz.karlatn·e abażury lamp elektrycznych. 

Na maleńki'ch stoliczkach ustawionych 
przy każdej koze~ce widnieją. 

kuleczlri opjum. 

fajka i przybory. 

KOBIETY ZWOLENNICZKAMI SŁOD. 
KlEJ TRUCIZNY. 

W salo.nie IO'Y ,przeważak me~zytnił 

tutaj zaś kObiety 1'Ywallzuła 
o palmę pierwszeństwa. niejednokrotnie 
'Osiąg-ając liczebną większość., O ka~dej ~ 
rze dnia w pokoju tym znaleźć moźJt1a! lIS­
plone postacie 

oBar z2UbDel namłętuośd 
w przesyconej stooką woni a sooroneKO 01)'· 
jl.1m atmosferze. 

Brak rac.ionamf we.nb1'ac.fi czyni po­
wietrze ciężkiem. nie1DO".błirwem tn'awie do 
oddycoonia. 

Nierzadkimi ~ośćmi w łolrnłu .przy ul 
Kaliskiej były takie znane osobistości' t.o­
d,zi~ oozatem synowie i córy vrzedniej. 
szych obyWateli miasfa i okolicv. a zwią­
zani przysię.Jrą milczą i w 'f:a:~ dę­
bokiej oddają się zR'Ubnemu demonowi ni­
szczącej ciato trucizny i ooe'tańcz.ej ma!1j 

łatwe1ro zOObycła oleałedzy. 

A konsekwencje? Nie walio mówić'. -
DOlstatecroie wszys.tkim znane. 

Z lasu dochodziłv lakidi ~'DO-
bowe odg-losy. , 

To wia!fr sza..1a.l wśród słf.lłe1kńdj soSen. 
~t i zawodził niby ~omada wiorow ... 

N a cle oorwaJiśmv sie z kJrZ'YIkieqt .•• 
Ktoś przesunął się koto domu. do'tktw:r 

drzwi, Jab!dybv d'T~:retą,1)OC;ZeID zlek 
ka. porus'Z'Y'ł lda.'Il1ką.... 

Za cbwik. w oklenJCu za szyba utCazalr 
się jakaś wzer.a:taiąoo 'f)OwnrZV'\\'iana, 
pomarszczona kudłata g-ro-wą z iskrzącetni 
oczami 1 jednocześnie dal sł~ smze6 glos 
żałosny. niby skarsra sUamfona ... 

Czut-em. że włosy z JJTzeraźenia' jeża 
mi się na glowje. zaś źremce rozszerzają:, 
jak u dzikich zwi~r,m 

Wtem huk odu8zaią'CY zatrzasł chatą, 
Stary J.eśnik strzdit prosto ,w iskrzace śle­
pia upiora. 

Cala noc przebyliśmy w odrefwieniu. 
srraniczącem z obłąkaniem. . 

Nikt nie śmiał się ruszyć. - nikt nie 
wymówił ani stowa. 

Dop.iero .lrdy blady śWff rozjaśnił nie· 
bo. sv:nowie leśnika odważyli sie drzwi o­
tworzyć. 

Na ziemi pod okienkiem leżały martwe 
zwtoki stareg-o psa z roztrzaS'kana czasz­
ką. 

Tera-z dopiero zrozumieliśmy. ż,e prze. 
o'fw6r POd sl1tachetami wydostał sie z pod­
wórka i po lawie. o mur domu aoartej -
wdrapat się na okno. 

- Żadne niebezpjeczeństwo nie gro­
zilo mi wówczas. a jednak wo1.aJbvm sto 
razy zajrzeć śmierCi w ocZY. niż doznać ta 
kiego wrażenia, iaki.e uczutem wtedy. gdy 
śtarv leśnik strzelil do tlIPio'FU. ukazujące 
,gO się za szybą. 



•. ł 

T rocki, jako artysta filmowy. 
Rola za pl~ dolarów dziennie. 

Propozycja na prąałołt. 

'Jeden z retyserów fi1mowyoo w Hol'y­
""ood pisze o udz.iale Lwa Trockie2"O w 
dwóch sztukach firnowych. 

Było to parę lat przed wojna. :rUmowe 
:przedsiębiorstwo "Vitagar" przyg-otow-y­
wato film 'POd tyNfem . .Anarchiści" z ty­
cia rosyjski<:h rewołucjo-nistów . Reżyser 
by[ w rozpa.e;zy % poW"<>du obsady roi 
~l6wnei. Po1ecil swemu wspóh>racowm­
lmwi. bv odnalazł kinnt ludzi w§rM vry­
chodźców rosyjskich, kt6rzyby zadawat­
ni<łiąco za~ali role dla artystów amery1cań 
skich tak trudne. 

Wspó!-pracownik zap.ewnf't retvsenr, te 
dostawi mu właśnie prawdziwych ,,anar­
chistów" i reczvwiście następnego dJnia 
przyprowadzit do atelier kilku nachmurzo­
nych. z oodelba patrzących ludzi. na m­
dOik kt'Óryclt tretyser wpad~ J>OłPrOlSm 'W 

eotuzJazm. 
NadbCłlrdz.Lej cyrwi~irowany wygląd miał 

BronszteJo. 

W fym czasie ~ł on 'W Nowym Jor 
ku jako koces'J)O!I1ldent pism rosyjskich. 
Nie z.arr-abialą<: zbyt wiele % zad0lW01eniem 
przy;ąJ 'PTOIPozycję przedsięhiorstwa fil­
mowego. RewolocjooHd gradf za swe 
pvęć dolaTów 'tak ,.rea1.iSltylcznnie", że w 
roku 1905 przy flłIllOWal1i1U nowej sz1łuk'i 

.. Wołante e .... óf"'. 
eóra rnfara być gmna r w R~.fl fltmawy 
Ireżyser znowu zawexwal Bronsztejna i je 
go przyjaciót PTócz umówiO'l1ej placy do 
star TTO~ za SW3. kreację je.stzJc.ze 1)0-

świadczenie, 'kt6re ocenia 

Jego zdQlnoścl aktorskie 

l.aJko "baJrdw, zadowa1ająoe". 
Reżyser iJ)!rz.eds i ębiolfStwa filmo w ego 

dodaje, że dzilSiejszy dygm,i'taJrz SSSR ~na 
la'Zlby 'W IioHywood ])racę .na baJrdlzo do­
brych warunlmch, gdyby tylko chciał wró 
dć l~iedyś do Ameryki z powrotem. 

I ~onor UW"meuO prelY~enta ~tanów Ije~no[lOnJ[~, 
~ W~~,ftgtOh pija~ wódkę? 

. ,Ptzro 9; laIłY 'POW~Oplsatrz aroory­
ka,ńsk'i> HaffaJ1 zostal' skazany na 6 nńes:ę­
cy 'Wi'ęZ.ienia za ID, iż o-śmieli't się fwi~ 
dz1ć. te pie:rw.szy ~den't St. Zjedn. 
~ W~ upijaJ się, klął ja!k 
~1>r~,hnfał lHe'Wo1ll1ików, 'Z ldórymi się 
~1lTOWl(): o.lJ.chodIzftt. 

Obe.on.ie zaROsi się na nowy proces, 
,k!tóry ma %OStać W}'itoczooy znanemu 

autorowi, R. łIuhes'owi. Ten oŚmad-: 
cZYł podczas przemówienia publicznego 
'W NclW)'m Jorku, że Wa'Szyngtom grywał 
namięfuie w karty f byt wla:ścrcieiem dy­
sfyI1aJTTli w.hilSky. 
. lPrns.a amerykańska jest oburzona, a 
dziennilkar,ze, popijając ' Slk'fytei,e Iz'aJkaoz:H1Y 
trunek, grzmią na bierunego tJ.ugohes'a. 
rwzy.wają<: sądy do ukatrania os'Zczęrcy. 

J'enerał -- szoferem. 
Koniec karjery byłego ministra. 

W Pary'.tn 2J1ta.T't JW ,tyclI d1hiaoh by,ty 
general alI]Ilji ro5Y'iSkietl. Jakuborwicz. 

W rewoiulCyjnym :rządzie 'tyrncza.so­
iWYlTl jooernł Jakubowicz. piasfuiWal s1:amo 
:w§sko ~ epraw 'wojs.1row-ych. 

wyemigrovJ::lJWSZY zaś do. Pratll'cji ,po n,a­
stan1il11 rządów Ibolszewjlo'kkh, za:raviał w 
Paryżu Ina życie, jalko szofer doroŻiki s.aano 
chodolwej. 

Brak ~łBi'y ~om8wej w ~Iaml[~ Ije~no[lonJ[~, 
staje się klęską społeczną. 

Brna{ ~y domowej wStanalCh Z}e­
dnocronY'Ch ZOCZY'l1:l. zagraża.ć iStnieniu 
amer}1kańskiego og'nilSka doJOOlWego. 

Moma Obejść 
się bez J)ł'ZY\jadó!, bez kSiąż,el(, a1e bez 
obiadu i upracej bie'l~'Zny, oraz sprza,"t:nię­
!tegO lD'kam CJ1'\V{.!iz.QIwa'lly czt.ow.iek żyć 
nie ;,est w mofuoślCi . 

.Aby zarndziC hra!kD'wJ. stt!żby 1iongres­
ma'll (-poset) z New Yorku, Sol Btoom, de­
mokorata, 'wttŃós't po'pra \vkę do 4-'tej czę­
śoi imilgr.alCyjne..go aMu IZ' T. 1924, d{hl'11aga­
jąc Stię, <!!by 'Po'l1ad OoZtl1a'cwną, tam iJ.ość 
''''P-U'9zcza·oo do Stanów Zjednoczo'llych 

służbę domową. 

Pomiil11~, że wygody i ,place dla sluż­
fJy w amerykańskich dorna-ch· 

są lepsze. 

M gdziekolwiek w świecie. jednalk kwe­
stia służby domowej w StaiJlaICh Ziedno­
czooych stane się cor<ł!Z 1rr'u.dnie-j'Szą do roz 
wiązaln'la wobec 00glraiI11czeń 'P.nzviazdu do 
Ameryl~d. 

Amerykanki 
wolą być 

maJllii](.urzys'lkami, fryzjerkami, kelnerka­
mi, dozo'Tlczymianni,- 'w'Olą myć 'podoJogl H;p., 
niż być s.tużącemi w prywatnych domach 
pomimo, że 'Płace mają dobre. 

K<Ybi,e'ty euwpejslkie lJ1atomiasf 
przyzwyczajooe do służby 

domowej sko.rzystają z wielka ochotą z 
okazjh, aby dos"ta:ć się do Amery!cq na sluż 
bę, jeśli będą vrptlSlZ'Czone 'Przez '\vladze 
~mi,gracy.ime. 

Kosztowne urządzenie kolejowe 
w Meksyku. 

Pociągi jeżdżą po podkładach z prawdziwego mahoniu. 
Naiw.spanialsza kolei ś""iata znajduje 

się w ... M~ks'yIm. Mlano\Vicie oo<:ial!i mek­
svkańskie jeżdża sobie»o oodłdadach z 
Drawdziwej!o mahoniu. Mosty sporządzo­
ne są (oodoDnie jak budynki P1Jlbliczne) z 
przepickne.!!o marillmu. Na pewnej linji 
podkłady są s,Dorządzone 

nawet z hooanu. 
a budynki parlst\vowe l mosty' z rudy src­
btneJ. 

Mvlil'by sie j.ednak. ktoby sadził', że 
4Vszystko to się dzieje w Meksvkn z 00-

wodll bogactwa te!tO kraju czy też niezwy­
kte.~o zamiłowallia do zbytku. 

Przeciwnie. używanie tych materiałów 

jest w stosunkach meksykańskich pewną 
formą ... oszczędności. 

Rzecz zadziwiająca na pierwszy rzut 
oka, a jednak na}zupeJniei vrawdziwa. -
Oto wspomniany materiał znajduJe się na 
miejscu w tak znacznych ilnściacb. że spro 
wadzenie innelZo wywo-łatoby tYłko zsrota 
niet}otrzehne koszta. A DroPOS tych ,.kosz­
townvch" urzq,dzeń kolejowych w Mek­
syku kursują często w prasie amcrykafl­
sbej dowcipy i złośliwe docinki. 

Meksykańcz,,"cv mają jednak w malej , 
mierze zmysł humoru i wszelkie takie wy- ' 
cieczki satyryczne wprawiają. ith w 0-, 

2Tomna wściekłość. I 

Krateczki fNłdOWlO. 

as o r i Po II x. 
Slubowanie żołnierskie w mrocznej celi aresztu. 
Leon Kurzawa rodem z miasta Końskie 

za Skarżyskiem i Anfoni Pawlak - łodzia­
nin odbyWali razem służbe woIskową we 
Lwowie. - Wcieleni do jednej i 'feJ samej 
kompanii zaprzyjaźnHi się z soba 'tak bar­
dzo. że razem pełnili stużbe wartowniczą, 
razem spali. jedłi i siadyWali w t)ace. Pew­
n~o razu obydwa1 musieli stanać do ra­
portu karneg-o i obydwaj dostali 00 2 ty­
g'o<lr..ie aresztu. 

Leżąc. w ciemnościach na swvclt tw",,:r­
dych pryczach. skTacali sobie czas opo­
wieściami o sukcesach erotvczno-roman­
tycznych odnoszonych w bło.trjch czasach 
"cywila". Pokazywali sobie listy i foto­
~Taf.ie przyjaciółek, pomiędZY kf6remi zna 
lazla się też podobizna siosfry Anfosia 
Pawlaka. I oto Leon Kurzawa. g-enialny 
donżU<lTI na Koński cI' z przY'l e dości ami , 
uczuł. że lwarzycka hożej 'Panny wWudzi­
la w nim s!lne wzruszenie. 

A ~dy Pawlak zaczął rod n.iebiosy wY 
nosić le.t mądrość oraz inteli.~encje, rozwo­
dząc sie steroko o powodzeniu siostry, 
KUTzawa zakochał się z mmktu w pi~ej 
łodziance. A że 'też mial w Końskich sio­
strę, zaczął wysławiać jej zalety i wdzięlii. 
Skończvlo sie na tern. że Antoś i Leon z 
praczem rzucili się sobie w objęcia i przy­
rzekli urocz~cie. iż 00 zwolnieniu się z 
wojska zostaną szwa!n'ami. 

l\TffiUDANE KONKURY. 
Wkrótce rocznik 1902 przeszedł do 

... cvwila". K1lf"Z3W3 zamies.zkat w Końst:k:h 
a Pawlak w Łod,zi, tJrowa<iziłi Jednak z so­
ba srałą koresponden<:ię. Pawlak zat)rosit 
kolegę do Łodzi. a ten po przyjeMzie ją'! 

smalić cholewki do nadobnei Dannv, którą 
w myśl porzyrzeczeJlia koJ.egi lIWażaf jm 
za swą żOnę. 

Spotkał R'O jednak srogi zawód: trudna 
była sprawa z ładną lodzianeczKa. otoczo­
ną rojem adoratorów. Zniecthe-conv wy je­
chat do Końskich. zaprosiwszy z kolei do 
siebie w R'ościne Pawlaka. Ten na siostrze 
Kurzawy uczynit wrażenie lw.losad.ne, bez 
namysłu więc z1todzi1a się wstać jego 
żona. 

Pozostawała więc do pokonania jesz­
cze jedna tvI.ko rrudnosć: zlarna.nie uporu 
siostry Antosia. Jąr więc P'rzekonywać 

pannę, bv zdtcydowala się Wyj~ć ta jeg-o 
przyjaciela, któremu on. panie dz.ieju. przy 
o:biecal 'Zlfe:sz:tą jej rękę. Na to ośwJ,adczY'~a 

panna Leokad.ia. że już od lat sześciu jest 
po słowie z pewnym młodzieńcem i ani 

myśli oddawać reki swej Kurzawie jedy­
nie dlateg-o, by sprawić brafu swemu przy 
.iemność. 

AWANTURA PODCZAS ŚLUBU. 
Odpowiedź ta. kateg-oryczna i ostatecz 

na srodze dotknęla Anfosia. Jakżeż będzie 
mÓ,gl spoJrzeć w oczy wzvfacielowi. skoro 
nie spelni przyrzeczenia. Zwłaszcza, że 
tamten słov.,ra daneR'\) dotrz'Y'mał. - Cata, 
wścieldość S\"la skiero\v"t"tf lU BoR'u du::..ha 
winne~o Seweryna Sk:nno1)C:ZY"askieg:O, na­
rzeczoneg-o sioslry. Pomimo wysiłk6w Ar 
tosia, ma.ią,cych na celu utrudnienie mu za­
warcia zwiq,zku matżeńskieg-o. odbyt się 
wkrótce ślub. 

W czasie UiroczysloŚlC1 'WiCSe1nej Atnłos 
dopwwadzooy do 'Pasji wszc;l;~m.a;ł ciągłe 
IdóullIie z panem mtodym, pra~ną.c wYwo­
lać s'kandai, Ikltóryhy przesz1rodz.it poje­
chaJni u do kościoła. Dz:i,ęld rOOJtro'JJIlo<ści 
jed'llarK IiCZillie zgromadzoo.ycb. krewnych i 
gośoi lt1łebezpieczcm,.~ !Zositalo zażegna­
ne, Antoś tmni!tygo~'MY [ do kościoila po­
jechali 'wszyscy z pompą i ~radą. 

PORACHUNEK ZE SZWAGREM. 
Młodzi pańsfwo Sknroczyńscy zamie 

szkali 'przy uli,cy Przejazd. Rodzina była 
wieke :z: nich za.dO'WO'loM, bruzd-zH jedy­
nie A71itoś Parwi~k, kłóry 'W taden sposób 
nie mógl się 2 takim stanem rzeczy pogo­
dzić. Wynżat się nader o,iepochlebl1le o 
swym szwagrze SkTzy'J)C1Zy~. zarZlU­
cają.c nm. ~ ~owairle do 
wódki l wogó1e ~ siedem grze­
chów gtównych. 

W ostatecznej desperacM, te Kurzawa 
z Końs1dch nie zostar }ego szwagrem, 0-

świadczYlł rodzicom, że iclt dom opuszcza 
i emigruje z.ag.rankę. 

Owźby !fej iiedlnak nie '\lV");-kooaf, udał 
się lJ1a~omiast pe'Wtlcgo razu w od'wiedzi ­
ny do si,ootry Leokadji. ZalSfał a.~urat nie 
mite'g'o sobie SZ",'u~ra ,n.o i naihtra1nie me 
omieszka t 'J)O'Wiiedzieć mU:paJre Sitów do 
s.łuchu. Nazwał p;o głOśoo ka11Cianem, co 
mOIcno oburzy to SkrzY1Pc.zyńs.kiego. Rzu 
oif się na AnoolSlla, uderzyi go, 'fe11 mu od· 
dat z. ,nawią:zlką, 'posy.party się z obu s1ron 
stowu obelżywe i "\v rezulItacie obai poda1li 
na s'iebie skalTgi do sądu ,poko-)1 2-ego 0-

ł(1I'ęgu o ,pothbcie ,j znies·tawioo~e. Jedna. ze 
spraw z OISkarżenia Anton'iego Pawlaka 
m~ala się odbyć on egda1j , :została jednak 
ku wie'li:k<e!ntl mojemu zm-aIitwi'OOi'\l odro· 
crona. Sza-'WiC2!. 

Kino DOM '"LUDOWY ul. Przejazd Bł. -I 
Od wtorku dn. 26 do niedzieli dn. 31 stycznia włącznie 

"S Z P· I E G" Głośna sptawa pułk. Redla ' 
Obraz w 7-miu aktach. 

Film, który cały świat trzymał w napięciu. Jedna z tajemnic wojny wszech­
światowej! Zdrajca własnej ojczyzny! Dzieje z czarnych karl podłości ludzkiej! 

W roli głównej: D a g n y S e r v ił e s. . 
Aft to' W fI!edzłel~ i święta od godz, 2-e; do 4-ej po 4ft nrfts~U ~ 
~u groszy pał. a vI soboty od 3 do 5 wsż?,stkie mIejsca pO ~ ~ U &~ ( 
Pocz:\fek w dnie powszednie O g. 5.30 po poł.. Sala ogrzewarllt. I 

WiBiJlilld3iiidUSM\t'i:li;W/< ,g' l ti ~ ,,,1ł"'''R1*1" - • 1WM :Mo- .5 ' ił 

Popierajcie handel polski! 
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I zień y foaIi, 

W demnym korytarzu 
wyrodna matka podrzuciła 

dziecko. 

{II) Przez ciemny korytarz domu przY 
ułicv Dworskiej Z1 przesuneta sie bez sze­
Iesfu sylwetka kobieca. Postać owa schy­
ma się przed j.akiemiś drzwiami i potoŻYW 
SZV coś. znikfa. 

Po kilku minufach słyszeć sie dato do­
chodzące z Jdebi korytarza kwilenie dzie­
cięcia. przechodzące stopniowo w g-lośny 
płacz. 

Trwało 'fo do~ dl~o wreszcie uchyli­
łv się drZWi kilku mieszkań i lokatorzy w 
bielIźnie samet wyszli zbadać przyc;y,nę 
Mcn~ k~certa:. 

~a!esioo.~ ~wiaUo i ukza'no leżące 
:w kuo4e łachmanów niemowle pki żeń­
&ki ej. 

Dzieckiem uopieKowaN sie lokatorzy 
1Iomu. 

OdszuKaniem wYrod.nej matki zaieła 
~ę oołic.ia. 

W srebrnej poświacie 
księżyca. 

Rozkochana para. 

lx) - Wlec ~ () dziewiątej wieczo.­
tern. 

- Tat(. tmnl~ie! 
rI'eml slo'W'Y Marysia Przvby lowicz , 

bez staregO miejsca zamieszkania. żegnala 
swego z<>ra~ wielbiciela Perdynanda 
IJetinka.. zamie.nlkate-eo t«'ZV miey 6-go 

,~~4Z, 

~ dniu womr.ałsnm sf,osoV'ln:te do u­
IIDOwv soo1:ka\i. sie o oznaCZ(Xlel 2Odzinie. 

Oboje kochali si~ wzajemnie. DO sutej 
\ ioIacvk:e sro:hfd 'W 1>łerws1JOrzoon.ym 10-
bła l'f"Z'f' mttcJ'\2Ot, J)Obfl w alriri przy 

, sm-D PoDiałowsłd:e2Q. 
tw'tem J)CStyszeLi czvid kroki. Spto­

S?JOna TJarka weszła do bramv domu -przy .CJ' Pański ej n. 
Czułe ~fe a Ifefe pary w bramie prz.er­

\Wat tx>Hcjan:f, ktÓi'y oo'PTowadzil Marysię 
a f'redzia' do komisariatu.. 

-00-
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znów do ponurej celi aresztu. 
o tamil przynęta pozbawia .nawr6conrCbM 

rzezimieszków swobody. 
~ l1-łefut M.()S~ Bałbirski. zamiesz­

kałv J)rzv nOCy Jak6ba 6 i 18-1~tn1 La!b A­
kerberg (Zmerska 12) pozna1i sie w nie-
zbyt odpowi~tm ~ka,lu, 1>0 w. areszcie. 
Mimo 'iD miedzY oł:m młodzieńcami. wy­
'\'riczala sie serdeczna nić przyjaźni rosoą.­
at y młace włłtatącer-o się <fta ty:ch 2-c.b 
młodoc!aeych złodziei dnia wo1nokL 

Przypadek cf..ciat. te Mosm i Lajba 
%wołniO'11O !edI1DCUśnie. 

ZWll\zanl n dą t>f'ZYiatnł oosfa'l1owi!i 
• lW.'Stawać sle nł1lCłY. 

I tatt rozlXlcz<t'ti ,nową fazę żYda. 
Kradli ~dZ'Je się tyBro dalo. trwonili 

pienia<iz.e "\\r bardzo podejrzanych loka­
lacb-l)yzyfufiskach dla b-raci zfodziejskiej, 
zaś dla bezpieczeństwa 

IJIOO().wałi naprzemłan 
to raz u Moszka. to znów u La.i'b~. 

Wypra,,'"Y1 ich byly trudne. 1>0 lo w 0-

beonvcb czasach ludziska dobrze mInują 
SWe1ro. lak. te nawet "najzdolnie.iszy" zło­
dziei narażony jest na niebezpieczeństwo, 
a co d'Of'}iero mówić o 

cf.e;M;rai:'2.ck 
w rodz.adu Meszka i Lajby. 

MI dnłt1 YCT.Orajsnm clioozIti obaj JJO 
ułicach i rozma wiali O' P1'znzlości. 

- Sruchai Moszek! - łttt nie kradnie­
my więcei. bedztemYJ)rarowaH uczciwie! 

.- Dobrze. taz kozie śmierć! 

.- A zatem wecz z t'end - z łemi sł0-
wY Moszek rzueft R ~. obok kfóre­
~ wtaśrrie T>l'uclIodrlfl. ~~. 

Na~e Łajb J)OCi-agn~1 ~ rekaw lJtzyja.­
dela. 

- Pafn! Dr%Wt «wam a ,. sJd~ 
niema żYwe; dus",. 

NaSi zna:iomt zapomnieli o nieda'W'lte:f 
rozmowie. 

Wpadli; schwvdwszv wa~e z odważ­
nikami i kilka ryb, zble2'łi. 

W tejże chwili Samttel Lttoociński, wla 
ściciel składu z rybami przy ul1cv Woliłx>r­
skiei 28 wszedł do 'S!W~ sklepu. a wi­
dząc uciekaJących. scbwycf't ich obu za 
Kornierze i oddal POStenmkowemu. 

Skradzione rzeczy warlośc1 150 z~ 
tych odda:q<> wtaścici elowi. zaś obaj zło­
dzieje. po krótkiej v~ności. znaleźli się 

znowu w oonurci ccli aresztu. 

Sprytna pabjanlczanka, 
na występach we Lwowie. 

Ze LWO'Wa oonoszą: 
WczoI'a!i doofus1a do e1Cspozyfury ś11t!d 

crej lP. Olewm. .Amla rodem z Pabjaftk 
!pOd Łod-zt.ą, te dnia 24 10 1925 S!kradziono 
ae!j kUfer _ dwancu kotCljowym we L'M)­
w;e z raroerobą i biroterją .WMfu§ct 400 
zlohrcll. 

Wymleltiom Jechała do Sfr.v1a rzoeko­
mo cclem objęcia posady gospodyni w ja 
ikimś dwoI'7Je, w oko1icy Sfry1a. Towa­
rzy'Szyf !tell nieja!ci Edward W~tfos:z.yńs3ci 
rrelroam d:7J.«ta.~ dóbr li 1nta~ pr.zy 
~ JCSfrd 'łej słCntdzłony W\SIpOID 

ni~y kuier. 
Wsz,częłe docliod-r.enia łlO~ wyb. 

zaty, łJe owa p. Olerw*a by ~2it. 
a~~zarią~ 
~ slagO'W8łft ~ lmadztet. Qb.­
zał() Siłę bo~ te O'ML ~, lrtóra się 
[egilfymoW'alła do~ osobisltym vY-_ 
staow'iooym na nalZWiigko Anny Oie~ 
fa~ • nJe była. PrawdOopodOOuie 
~ łrr.adziett gotówki I legitymaeji 
na S1.kodlę ~ian~ 

!PomY'stov~ złodzie1k,ł, za 03rą 1)01\­

cia czyn!i energiczne poszukiwania nie 
2dobmo llnz:yłnymat, a nawet ~~dzlć 
,~iska 

W perle naszych 
uzdrowisk. 

Kto z łodzian bawi obecnie 
w Krynicy? 

DOM ZDROJOWY. 
'J. em. ks. },ł'Skoo Tvmieniecki. 
Ksiadz Mł1da$zewskI Ksawery. 
JuUanos'twt> Łada 
MonłWt fml. adwokaf 
Dr. Man::zewski 
Wcistó'Wl'Ja Zofja. 
Mł1dane'W3b HełeBa. 

"W'łLI.:A ALPeJSKA. 
Kaf!fattke Wadaw. 

WłLLA •• POD ULANEM". 
Kobn J61:ef. 

Z podnlesłon~ p'ęłd, II 
rodzoną maclerL 
Kochan, Jedyna .. 

'(0) - Jaaet lIIl'US!a4 PI z:c+Iktl~ •• Wet 
st~ lepiej cło Macy - ~ 2O-łefJrlema 
synkowi pani .Antonhta Pktrzat. zatniesz,.. 
kala przy u.ticy Oryn·bera 14. 

W.ztmrzvla sie krew na lo w: Janku.­
Jakiem prawem matka będzie mu CZl-'11'Ua 
wYmÓwkI. jemu iedynakowi! 

I wnodny nnałeŁ skOCZYł ku macIe­
rzv udając jej bolesne nltIY. 

I<aifowana niewiasta 1IOCZeła wZ"Y'Wat 
oomocv. tecz Janek l'O:n'ŚCIOC2:ODY. bił 
dale!. 

Dopfero s~fed2'Jf ,"1 wałi Pietrzaltowa 
z t>Od ciosów SJ"l1,ka. Pooilliona kobieta u­
dała sie ck> I komi'Sarf,afu p. p .• ~dzie ze 
łzami w oczach op.owiedxia~a dyżurnemv 
przodownikowi () załścl'l1. 

Na sktrlek meldunku: Piefrzakowe.i oso­
bą 2O-loetnieg-o Ja11Jca zajęły sie bliżej wła· 
dze bezpieczeństwa. 

-Zebrak W restauracji 
"Grand H~tei5~. 
ojowvtlcą ~ 

tx} Franciszek RedzrkowoSkJi. zawodo­
wv żebrak. bez state~ mieis,ca zamiesz­
kania .• p<>dpiszy" sobie godnie rozvoczął 
swą .. praee", 

Cbodzi'ł ,00 1iMcach późnym wieCZlOrern 
i zataczając się silnie wycia.gal ku prze· 
dtodU\CYm rekę. Ale nie szcześcilo mu się 
jakoś. 

Usiadł wiec wzed bram~ domu ł dalej 
zebrat. Afoli 1 lf'Iifai dalti nie WiPh-wały. 

Zacze:pkmi lJ1'zechoooie miast ~oszy 
rzucaJi mu brnio jedno slowo: pijak! i szli 
dale!. 

Zgniewał sIę nie na tarty Redzikowski 
pociągnąwszy setnie z butelczyny. rozpo­
czął znów wędrówke. 

A te musbd zarobić. w1ecfeż nie na~ 
myŚ]a·jąc się wiele. wszedł do restauracji 
Cirand-Hotelu. 

if .. jednak poszło mu jeszcze ~ -
Służb& ~ sdrwydb intruza u kot­
:nie:r'z. cbcac g() wyrmdć~ 011 sfe ;edna.'Ic 
nie dal. łCłnąc siarczYście. nlSzvl na kel­
nerów. 

W zamterzonym afakU tn'zeszlrodzit mu 
atoli ,poHcjanif, kfórv R:ędzikowskieg-o z.a~ 

wiMl na cał~ n-ocke do komi~arjat-u. 
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PRAWO SERCA. 
POWIESC. 

Na iej ustach ukazał się przelotny u­
śmiech . Gdyby Talbot wyzdrowiał. moglaby 
się mote dostosować do rady Rolanda. Była 
przekonaną. te Roland kiedyś pożałuie tych 
słów, jakich ufył w liście do niej. Jei mi · 
łość do niego otrzymała cios; którego skut­
ki nigdy się nie dadzą zatrzeć całkowicie. 
·List był zimny. brutalny i pozbawiony na­
wet iskry uczucia, myślała Helena. Nigdy 
więaei nie zwróci się do niego z tadną 
propozycją lub prośbą; nie będzie wieceJ 
meczyła go miłosnemi listami, jeżeli wylew 
jej serdecznego uczucia i tęsknoty został 
przezeń potraktowany w ten sposób. Wo­
góle przestanie do niego pisywać i uczyni 
to chyba tylko w wypadku jakiegoś nie­
przewidywanego nieszczęścia. 

Wie dobrze. Postara się zastosować 
do warunków i spełnić w ten sposób za­
Jacenie Rolanda. W przyszłości jej myśli 
nie będą w zawody z jaskółkami biegły ku 
przestworzom, aby się znaleźć przy ulw 
chanym. Odtąd poświęci się cała trosce 
nad doprowadzeniem Tałbota do zdrowia. 

Nie wszystkie kobiety byłyby zare­
agowaly tak, Jak Helena na list, który ni· 
weczył pokładane w miłość! ukochanego 
nadzieie. Wiele, a może nawd IUdwie}(:sza ich 

część rozpl)QIVałaby się we łzach i wkońcu 
napisałaby list z gorzkieAli wyrzutami i za­
klęciami; ale Helena była innego pokroju, 
Jak z jednej strony była nadzwyczaj 
wdzieczna za oznaki miłości i przyJaźni, 
tak z drugiej była zawziętą i nieubłaganą, je· 
żeli ją dotknięto lub o.brażono. 

Idealizowała dcłyehCLas swego ko 
chanka. Uczuciowa i wierna z natury, od· 
dana była całą· duszą Rolandowi, bez wzglę· 
du na ta, czy przebywał w jej pobliżu, czy 
też był zdała od niej. Myślała o nim go 
dzinami i wymalowywała sobie jego zalety 
fizyczne i duchowe w-najpiękniejszych bar· 
wach. Trwało ta jednak tylko dopóty, 
dopóki mu zale~ło na jej mił06ci. Jeżełi 
jej więcej nie będzie pragnął, zamknie dlań 
swe serce i nigdy więcej nie otworzy. 

Talbot, który na chwilę wyszedł, aby 
zdjąć zaprószoną bluz~ ogrodniczą i za­
mienić ją na żakiet, zdziwił się, gdy Hele· 
na powitała go po powrocie z twarzą 
uśmiechniętą i rozradowanemi oczyma. By~ 
ła dłań wprawdzie zawsze dobra i miła , 
ale w ostatnim czasie wzrok jej btąkał się 
zawsze w dali i na je~o pytania nie znaj­
dywa.ła odpow·iedzi. Teraz jei myśli po· 
wróciły znowu do niego, jej oczy patrzyły 
nań z prawdziwem zainteresowaniem. 

Ody siedzieli 'razem przy herbatce, 
rzekła: 

- Może zrobimy wycieczkę samo · 
, chodem? Pojedziemy daleko, daleko w las 
i wrócimy ' wieczorem na zimną kolację. 

Nie miałbyś ochoty przctjechać sic razem 
zemną? 

Talbot, który zawsze z ochotą go­
dził się na wszystkie iej propozycjet tym 
razem także nie odmówił. 

Skończyli pić herbatę i w kilka minut 
po p~ątej wy·jechali. Było to eudowne po­
południe. Promienie słońea ob-Iewały wszY' 
stko złocistym bm-sl<iem, powietrze było 
spokojne i przep<>jorre t.ywiczl1ytn zapa­
chem lasów. 

Talbot czuł się szczęśliwym, mknąc 
u boku Heleny po równej szosie, obramo­
wanej zielenią borów. Jej niebieskie oczy, 
ukryte pod małym, białym kapelusikiem 
śmiały się doń, ilekroć na nią spojrzał i 
pobudzały serce do szybszego bicia. 

Jechali przed siebie, jak dwoie rótba­
wionych dzfeda'ków. Po dwugodzinnej ieź­
dzie dotarli do t. zw. n6wego lasu. Tal· 
bot zwolnił bieg sam'Jahodu i odtąd posu· 
wali się już powoli naprzód pod szmarag­
dowym dachem łączących ~ u góry ro:t-
łożysłych buków. . 

Nagle usłyszeli głośne śmiechy i roz· 
mowę. Helena wychyliła si~ aby zbadać, 
skąd one pochodziły. 

- Tańczą na łące. - rzekła. - Po­
jedźmy tam i przyjrzyjmy się tym plą.som. 
Talbot zjecru.ł osfrożnie z szosy na zielo· 
ny trawnik pod drzewami. Na małej po· 
lanie wznosi! się olbrzymi buk-staruszek, 
dookoła zaś zabawiali si~ ",ieśniacy roz-

,.. 

mową i tańcami. Samochód zajechał tuż 
obok nich i przystanął. 

Młode dziewuchy wiejskie uwijały się 
raźno z partnerami przy dtwrękac:h czte 
rech harmonij i jednych skrzypiec. Była 
to piękna scena w łagodnem ~wie!ł,e,. prze­
nikającem przez gęsty pokrOWiec hscl. . 

Wieśniacy pozdrowił} mlodą. p~m~, 
widząc, że ona ma zamiar przyJfzec SIę 
tańcom ich synów i córek. 

Muzykanci zagrali wa1c~ka i p3i) 
znowU wesoło ruszyły z mie'aSc tworząc: 
barwny obraz. Tut obok samochodu stało 
kilka ławek zrobionych z prostych desek, 
a na jednej' ~ nich. sie?ziała młoda. dziew· 
czyna, lat nalwy~e) oSiemnastu. ~Iał!l dłu­
gie piękne włosy" które z p.rz~dzlera)ąc>:ch 
się pomiędzy Iiścml . promłem~ch . słon,ca 
przybierały rozmaite kolory.. ~J duze, n~e 
bieskie oczy, były jak dwa lezlOra

A 
~a bla· 

łej, foremnej twarzy. Helena zwroclła Tal· 
botowi na nią uwagę· 

_ Nie ma zapewne kawalera, a prze · 
cief jeśt taka piękna. Poprowadź ją do 
tańca Czesławie. Nie masz ochoty? 

'Talbot spojrzał na nią wesoło. . 
_ Wolałbym z tobą zatańczyć, moja 

droga, - odparł. . . 
- Boj~ si~, czy to nie zawcześnte. 

inaczej bowiem chęfnlebym z tobą zamń· 
czyła. 

Za:tafirz z tą dziewczyną, mSb mi ~ 
przyjemnQść. 



W ląbirYDcie iycia łódzkiego. 
--;(:----. 

Z kapitalistki - służącą do wszystkiego ... 
Dzięki kochanemu zięciowi staruszka nabyła kamienicę w Łodzi, 

ił przymierała głodem na poddaszu w Warszawie. 
Z ponurych tajemnic kominogrodu. 

W'Śr6d g'\WIl'III I ~ 1U:hłitweJ ł 
~eszef~ tttky Wsohodruej sfuf so­
h.ie Qg(OIIIiJa a brzydka 'firzypilęrrowa ka­
nrienb. 
~ leJ mury kniY (to nfeda'WIta, ~ 

den z nmi:ej' codzr-emtydl drn.maMw, na 
~1ch ~~11jo!l1owemu gtrodo:wf komfn6w 
n~zbY'Wal. 

Bohaterką dramatu tegO była zmarła 
przed łd1koma tyg'odtd·amł pani L. 70-let­
ola staroszka, rOdem z Warszawy, młe­

szka:iąca u zięcia swego, pana S. Da "do­
b'woclu". 

A była to - wYJ~o - sytuacja 
tyciowa tego rodzaju, że nie przyslowio­
.wa teśdowa zledowt lecz zleć ..uPl'ŻY­
JemIIłał"" tYcIe leśdoweJ-

POCZCIWY OB\'IWATEL 
P. S. 2łęć :QD.3I'łeJ P8dI L. teszC7e 

rned wo.łrut zatmował !tę wYłącmłe sub­
retDemt Iotereslkamł, poleraJacemł na pro 
fesłonałnein pożyczanIu swojej w "pocie 
czoła" zapracowanej gotówki potrzebuJą- ' 
cym bIihtim Da skromny l>rzedwołenny 

~-
Na włosnę 1914 roku ożenił się. 
ZnaJalZl sobie pan S. w sitOlliicy Pl'zez 

%a!Wooo:wyoh swaltów. jakich wśród sfer 
.Jli3ISZY'Ch mniejszOŚCi !I1Mooorwych nie brak 
,p~ jedynalCzkę bez posa&"\l, której rn.a:~­
ła ledlDak, wdowa, była w !posiadaniu ka­
Df.fa.f!t ki~ 'tysięcy il"ttfbli, pnezna­
.c:ron-ydt <fia córki' 'PO ~i rnalkt~ Z od 
.sełek. b!pttBJtt lego żyta maJtka (1; córką. 

1(1'0 KA,MIENICĘ NABYŁ, A KTO JEST 
JEJ POSIADACZE,M. 

Pretendent do ręki córki prżedstawiał 
dę tako stateczny. J)O'Ważny I zamożny 
obywatel, zyskał więc szybko zaufatiie 
pani L. To tri Jeszcze przed ślubem uda­
ło mu się przekonać matkę, że naj1epszą 

lokata lei kapitału będzie nabycie rerrtow· 
net kamJenIcy w Łodzi. PrrLysdy zięć bę 
ł1de kamloołcq 73"Zadza:ł I sute dochody 
leśclowe! sweJ regularnie do Warszawy 
pObyłał, wzamłan za co otrzyma w naby­
tym domu młeszkanłe dla siebie i żony. 

Jnlferes przoo·sfa'Wiiat się zgora dooat..i 
n10 j 10 lfIeż wł~)r~ !p31!1 S., zao.patrrrofly w 
pelJnomocnictwo pant L.. rprzyjecha~ z mlo 
dą tO!ft.ą do ŁodZ1f i - ka!I11!lmica z:ootaqa . 
IlabYfa,. 

Jakief JOO,nak byto nnczarO'Wa.nie ta­
{wo,,",eme.j, n4edk:>lŚ'Wi.adłCZOO'eJ życiowo 
wdowy, gUv - mia'Sif spodziewanych do­
choOd6w - dos:Z!ta Ją, z b.h~;giem nay1YIiż­
s'ZY'chmiesięcy - nJespodvi'e'\vana nowi,n­
ka, że zaofpa;trzony w swo,im czasie w p:le 
nioplOifencję KochaJnY zięć im'traiimą kamieni­
cę wprawdzie kU'Pi!f, a:le - nie d~,a pani L., 
"tylko dla - samego s,ie,me... Zaś j.ako 
W11:aścidel domu nie ma najmni'eljLSzego za­
mi:aJriU dzi'elić się do,chodami. z 'tęgOlŻ z kim 
ko1wjek. a cóż dopiero z teściową. iklóra 
kmz kochanemu zięciowi była mni-ej 1)0-

trzehna. 1fl1.t wozowi pią'te Iko~(} ... 
Dokument hi,poteczny opiewał wcale 

niedwuzna.cz.n~e, kto Jest J>OSiadaczem ka­
mienicy, a procesować się, i to z włas­
nym zięciem - na to sęd7Ji'wa i gamonIa 
ko<bieta me m~ała dolsyć energjli i sił ... , 
TEśCIOWA DO WSZYSTKIEGO ... " 

Dla ruiedawne.j jeswz,e PQ·sfadacz.k'i zrn~ 
eznego ka:plWu roz.poozę~y się 1<i.ta głodo 
.wej wegetacji na poddasz'll... Zahuikana 
'c.6rl(a JJl"ZYsyłal~ j,ej z Łodzi od cza~'ll do 
czasu coś tńecoŚ, na niewiele jedJnak rrro-
t«tar •• '~a:Ć - W nad'WfęKS'zej' lfaiem 

nicy J)l"Zed mężem... Prl1zyclśrrie'fa p-rzez 
oslf.aJfeczm,. 'Ilęd~, przy}echa1ta "''reszcie 
pani L. pr:red k1Jkoma: 'la:t.y do Łod~ .j: fu 
p'l}'1I1ąt id! smuflny tywo.t w ... iiuoC!hni mie­
szkania z1.ęc1a... Borwłem oszczędny, cho­
cłał ~ nclnvłarz - nie mogąc pO. 

zbyć sSę te.ści()weJ. a nie cł'..cąc utrTzymy· 
wać freł za darmo ~ zrobił sohie z byłej 
kaPłtaH,st!ki ... służącą. do wszystkiego. 

Twaroe ży .. c'ie byto snruć w SltarfUswe, 
sitom 'P1"Zez 1aif kib vryifrzymala "do-

f-ywode- W, HOrego '~ntoify\ifum '6yło 
zbotne manerure zIeda o ~tei­
szem j'eIi :pnesfed1ool'u stę 17). fego świa.łfa. na 
'fu!rnIfoo... Os'faifeczme}edn* - rwszySł!Jio 
ma swe gTai!l~'Ce. Prred kłtkoma 1fygod­
niarrni znalczio'Tlo .p,anią L. ma:rffiwa. w 'W3tł­
n.ie, w zwmtlrni f;#ympoar$ ką'pie4.O'WYttJl 
mieszkania ki zi.ęcia. Na:grly a!flak seroo­
wy prz.erwa'T w warunJłepas111() zytWo'fa 
n,ieiSzczęśliw.ej sta.r'lllszl!(ł,. (faan). 

----0·--

. Możnwości. 

Pan I: - Idę teraz do sądu. 
Pan II: - Kiedy wrócisz? 
Pan I: - Sam jeszcze nie wtem; za dwie godziny, albo za dwa lata. 
M :4C 'e" Mi 'P. iW • ss 

"Cud'& na Placu Kościelnym. 
Kiełbasa, chleb i herbata, zamienione wrótowego 

dzieciaka. 
Dziewczyna i żebrak. 

Na jaikfe ]tri sposoby biorą się zwy­
rodmia'te mal!!kł. chcą,ce pOlz'hyć się dzi·e.ci. 
świadczy o ;ferm dosadnie falkt. jaki wy­
darzył się w 'ty'ch dln1.all..h w ŁotdozL 

Na płacu Kościeln:'ll1 tnż przy Kościele 
Naiświętszej Mad Panny ma swoje sta­
nlOWislw stary żebrak m:.Z\v!sl{,iem We­
cbeć. 

RtllCJhU:wa ulica P~zY1flO!sita dziadlwwi 
jaki taki "zarobek". Na d:z'ies'ięciu mija­
jących g{) oho'jęiVn,i'e prz€'Ch{)'d'Tl'iów jeden 
JiltOW3't s'i'ę zwy:k:Ie n.ad sta'r'cem i wd'srkat 
mu w d~{)ń j,aiki , t<łJkig-r1osiik. I żyt biedny 
Wedle'ć i d1rżątCermi wargami zanosi! pa­
cierz dzirckczynlt1y Bogu. 

Aż oto pewnego dnia zbliżyła sIę do 
niel?:o jakaś dziewci.,yna z z<lwi,niątikJiem W 
ręku i poda'la je ż.ebrakowi !Ze słowami: 

- Macie tu, dziadku w zawiml1ątku kieł 
hasę, chle.b i butet-9-czl(e herbaty. Zjedzcie 
to, 3 pomórllcie się za dusze zmarłych. 

Uszczęśliwiony żebrak podrlękował 
Htośc:iwei (1z,i~w(''lvnie odłotył pakunek ł 
(~f1 k ; mówił pacie.rze.. 

AN śd paik-u-neczerk na:gle OŻył. Ze ŚJiod 
ka \vYL<;l1l11e·ła si ę buzia ni emotw'1 ęc iJa , które 
z,aoczet-o p i.aq{ać. Korn:S1te!J.1tla'cj,a .•• 

W rezulta~ie źcbr~'~ wziął pod pachę 
.. prezent" i odniósł gJ do prZ"';ftullska. 

--:0:'--

Napad rabunkowy pod Radomskiem 
Trzej złoczyńcy zbiegli .- bezkarnie. 

No·cy ubieg-lej d{) zagrody wieśniaka 
Andrzejra Wernera, z.amiresz1mfego we wsi 
Michatopol, gminy Żyf.no (tuż pod Radom 
skiem) wtargnę-lo- 3 ... ch zamasko,wafuych i 
uz.br.ojonY'ch w re,wolwery ha:ndytó'W. J.e­
den z nich stanąt we .drrzwiad1. podczas 
gdy pozosta1i. 'kierując zim'Tle ,lufy rewol­
wer6w ku O'rliemialym 'z przestrachu do­
mOlwniik om , domaga[l się wydania 'j)os,ia­
da.nej p~zez We'mera .goMwki. 

Otrzymawszy odpowiedź. ż.e p·i ,e r!1ię­
dzy nie '1)()'si larlają, bandYCi pobili Wernera 
,j dwóch jego synów, poczem roz,po·częli 
poszukiwania w wyniku których zraho­
~Ii 300 ztdtych go'tlów[{ą i wiele waiffooŚ­
ciowych ·rzeczy. 

Po dokona'nym rabunku handyd za­
groziw's'zy śmi ercią w raz.ie wzywania po 
mocy. zbieg-li, ;prze.cJt1em j.oorna~( chcąc za­
dokumentować pog-rói...~i. surzelm kilka­
KrOrbllie, nie rani ąc na szezeście ,rrilmgo. 

Po odejś61t bandytów Wernerowi'e we 
z;w;ali sąsiadów o'raz Z'aiwiadomi1i ,pobliski 
pos.terunek pol. powiatowej. 

\VS'z,czę'ty natychmiastowy .po·ś,cig nie 
dar jednak PO!l11yślme.g"{) wY1!1ik'll, rbandycii 

zbie.r.;1i hez śladu. 
, PowiadomiQna o do1{{)nanym napadzie 

ikomenda P. P. w Radol11!sl~u prowadzi e­
nergiczne ,poszukLwania. 

6.r. tO . 

ZAMIAST 1TLJET0NtJ. 

W O~On~D ~elro~otDY[~. 
Od czasn do czasu odbYwa si e w Łodzi 

konfrola: bezrobotnwh. Sa; tam zastępy In­
'teHgencji, byłych UJrzędników. byfych ro­
botników - są ·WSZYSCY. Brak tylko pas­
karzy wszelkiego rodzajU. Skadinąd ide­
aLne mieisce zsrodv i pojednama bez ró::tni· 
ev na 1)rzyruJefu.QŚć 1>at'lłrina, Masową, sta 
DOoWą. 

sro~ WSZVSCV nmtę 1ftV ramIeniu, 
atlJ.o raezej ramię p:rzy ~eszenI. często gę­
st~ trzymając się mzysrOw-la: "Od:zJe 
dwóch sIo!. tam 'frzeci Korzysta!" Jes'f 'fu­
fał fakże okazja -porozumienia' sle ze stu­
hcemi i dowiedzenia się ez~oś ze swaw. 
kry}ą'cvch się zaZWyczaJ wśrM śelan do­
mowvch. 

WytrawnI l fachowi bezroboTni 'Pe~ort\ 
la: 

- O la,oog-a. 'faKa lCumi ludu. Będzie 
frza znowu ze ITzvg-odzi,nv s1fać i marznąc 
na mrozie. jeżeri nie pozw{)Ia łokciami pra­
cowaĆ. 

t- W~el dosłard? 
- Jut da"wno sprzedałem. ażeł)v iCupfć 

sobie Ćmi1d. - Po co wejtiel? Przecież 0-

błaodv dostanę zadatmo. nie rorrzelmJę Ich 
,2Ofować. A sbrczv. kiedy cdowiek ma 
oiwło w %f!'bie i w żołądku. Cmik i sPryt 
lel)S%e od. węR"la. Zęby i język mają l)TZY' 

naimnłol ciet)m : Tnog-ą pracować, a taka 
waca fe ~'t .. Niech się panienka lak nte 
pcha. My :m same stare klieon'tv. lo mamy 
fory. Nam lei z.imno. Co? wzgląd na da­
my? CZY fu stowarzysz.enie skromności, 
albo baI? 

W innef grupie:' 
- Niech pan taK nIe deP'Ce_ Przvszed, 

łeś ostatni, a już je.s~eś w środkowY"Ch rzę­
dach. Niech ł)an nie WV%YWa mych łokci 
od d.e.pła'k.ów. Tu się za masłem nie sfui, 
ani w lakierki nie stro!. te nam fez nie 
praca wedl~ dOłam? WSZystko drożeje , 

a zaprała za bezrobocie fu:rt taka sama, 
jaktlv to edowtek musiał reszte sobie 1)al­
cami derabiat. Me mo trzeba zwoła6 więc 
, ucłrwaltć wskatnik! Po co wlec? B1t się 
trzeba i wny wać motna. ł ttbł! Za wiec 
IOOżeł)y nam J nic nie dali? To sie DrYfifa! 
Właśnie ~ taJd:mi się tytko łlcza. ~ !da 
k1u>ą! 

W 1:rmem m1eJsca. 
- AleJ oaoowie, parrowte! h,~ 

si e sprawailll. k'tónch me rommłede. -
DzIś nłkf lIie ma za duło. Widzide &O? 
Pan szołceł ch~? 

Wmm:cuJa tJarije 1Jfer wuvclt 5) Ja. 
dzi. Wduslti sIe omamie .. fadIowcy". -
Poz.osta;ta "inte!ig-e.ooja" i czeka clen>łiwie 
na to, by po da:[szej ~zinje usłVS'Zre'ć. że 
nowe wpisy będą dopiero w n,asreoov pro-
niedziat€'k z-alatw;Qnc. M. 
EaW' a_iM'"", iM, 

KoJJenbasld policjant z ruCh01b.C. ';abn:c~ 
re4UIui"cą ruch ulicmy. 
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Rekord nie pobity od 
2.300 lat 

BoIaJer, kt6ry pokonał 1,408 
przeciwników. 

Walka M pi~cie J.na.tUl i aprawiaa 
bJła od wieków. Z pofr6d uJroznWtazydt 
osobU ... tego sportu jakie nam pneka­
.. ~ krouHd, jest jeden wyczyn, kt6rego do· 
t)'dleut taden bokser niedoścignął. Mja~ 
aowłde 118 '50 lat przed Chrystusem zna­
aay "rł bokser Theagenes z Thaos, któ~ 
ry pokonał w r6mych walkach wręcz nie 
mniej falc 14:08 przeciwnik6w. Zaiste ta­= rekordu ludzko§~ prędko sie nie d ')-

Sport 
na cele filantropijne. 

Ile otrzymują biedni w Paryżu? 
Nie wszędzie sporty cieszą się nad 

~jnem poparciem społeczeństwa. Tam 
~ ~zie rozmiary rozwoJu sport6w 
~ c10 wieBdch rozmiarów i wlel­
Ideao .mteresowanła się nimi, jest moż 
~ wykorzystania sytuacji dla celów fi­
'mtropijnyeh. 

Dochody płynące np. z bilet6w wstę ' 
lMl na zawodu, urządzane w miejskim wo 
lad rom i e w Vincannes pod Parytem dzie 
lime są w ten spos6b, iż 33 procent prze · 
l' hodzi na rzecz klubu organizującego za­
' Nody, za§ 66 procent dla biednych mia­
&fa. Z t,·tułu tego biedni Pary ta otrzymują 
rocznie około 200,000 fr. K. 

IdzIe sobie borem, lasem, przymierając z głodu. czasem ••• 

tÓ~l~i IID~troner, Ka[lorow!ii. , 11~IiBie. 
Entuzjastyczne przyjęcie. 

Smlały łodzianin, Jako kierowca taks6wki opatrzonej napisem: 
,,Łódzki strzelec-wędrowiec pieszo dookoła: Polski". 

Z Lublina donosz.: 
SlY52'eUśmv o 'wielu POdróżnfkach. o 

wielu Ułkładach. kt6rzY rooowią,zvwal'i się 
a1!fa.mL ooci~mi J)f'ze}ecltać Ś'Wiaf cały, 
hb tylko Eurwe.. b~ pieniędzy. SPTZeda­
jąe własne łororra.fie H'D .. lecz o lak1m po-
4:rótn·fkta, który 'W unniu swej młodości 
zobowiązał sie przejść roI obszaru Rze­
czypospolitej Polskiej, społeczeństwo na­
sze ni2'dv nie słyszało. 

Pierwszym takim vodróżnłldem Jest L. 
Kacz{)TOwsId. członek Lódzkje~m Związku 
• ,Strz~!ca". którv nie zwracaJac uwa1!i na 
drwiny i ironłcme fut4rulechy DUścłł sie w 
podrół dookoła Połskł. 

Piechur ten. Je§j do 12 Kwietnią, 1926 
roku M'zebędzie przestrzeń 1800 klm. pie­
sro w strofu nie oodr6i.nvm. okrvtv cie­
niutką jesionka. wyg-rywa 41 tysiec:v zto­
tych. które OOlda na cele dobroczvnne_ Je­
śl1 orze1!ra cał1rowHa suma DOZostanie we 
własnych kieszeniach zakłaoowc6w. 

Różne koleje przechodził nasz oodróż­
nik oOOCZ8S 1>rzebytych iuż 648 kilome­
trów: tonał w rzece Narwi. sootkał sie ze 
stadamf wilk6w .., okoocach BiałowłetY. 
nieiedookrotuie znaJlIował!fe w rekacII 

bandytów w Glrołi~ malet:ostoku­
nie mówiac JUż o trudach. o dodzlc ł chło-­
d7le. fafdch w 0010 lJIOdczas zaw1e.ntchY 
i słotv d'Omawał. 

Smiatemu czlonkowi Zwłą-z:1rn Strzelec 
kie1ro nie wolno było mleĆ wtaSł1V'Ch J)ie­
niędzy z domu.. a:nl lIOź:veutJ:YclL. nie wol­
no przyjmować darowim. ani DO·częsfun­
ków-musi zarabiać na utrxymanie wta'S11ą 
pracą - przvczem zabroni-onem ntu 1esf 
zarabiać na życie sprzedażą wt,(lisl!1vch fo­
t02'rafii. wvste-pami teatralnemi. odczyta-
mi. lub tańcami. 

Aby dooomóc brawurowemu S'trzeko­
wi w osiąnłęcin zamierron~ cem dwek­
cja. Kursów Kierowców Samochodow~h 
przyjęła na kJilka dni 1>. L. Kaczotowskie-
2'0 1ako kierowcę do swych aufofaks6wek. 
Soołeczeńst"wolubelskie bedzie miało mo­
żność DOdziwiać taksówke Drowadzona 
przez strzelca lódzkie2o. czem dopomoże 
mu w z2'r3biarnu na życie i do puszczenia 
sie w dalszą oodróż. 

Na wtSoomnianej taksówce bedą uwi­
docznione napisy: "Łódzki Strzelec­
wedrowiec Diesz.o. dookola Polski". --

II 

ZYCIE EKO"OMICZrtE.~ 

Samochodem z CzeCho­
słowacji do Polski .. 

Rald ten PoIace przewiduje 
1421 kitli. 

~y je od dawna rajd sa.\ 
mochodowy na prze&ineni Praga - War ' 
szawa przybiera ccnz realniejsze formy .. 
Trasa na ziemiach Polskich wynosi 14.21 
klm., od granicy polsko czeskiej do Kalisza ' 
wyniesie 4~ kim., • Kalisza c.to Odyni 486 
klm. i z Odynl do Warszawy 470 klm. 

Zasekwestrowany 
związek. 

Za nIeopłacone podatkL 

\ 

. Komunikuj~ nam, te urządzenie biu 
rowe kancelarji P. Z. P. N. zostało zase~ 
kwestrowane przez magistrat krakowski za 
niezapłacenie padałko miejskiego. Tak to 
samorządy wielkich miast polskich popie­
rają "finansowo· sport piłki nofnej wPolsce • 

Mecz szermierczy,. 
Kraków - Po.natl. 

Mało uprawiana szermierka u naś ma 
swoich zwolenników w Krakowie i Pozna­
niu co pozwala tym miastom do wypró­
bowania swych sjł na międzynarodowych 
zawodach szermierczych. Zawody te od 
będą się w lutym w Poznaniu w Centr. Szkole 
Wojsk. Oimn. i Sportów. Turniej druty­
nowy przewiduje spotkanie na szable, szpa­
dy i florety, przyczem w katdej drużynie 
startować będzie po '·eh Awodników ka 
ide) broni. 

Zagranian rynek pieniężny I towarowy. z iża • 
I ter • r.-~. 

Najwyższy czas aby pomyśleć o zaopatrzeniu 
się w patenty. 

Mi.nisterstwo skarbu wvdalo zarządze­
nie. aby 2': dniem 1 lute~o 1926 roku wta­
d%e skarbowe wzysŁauiły do lustracji 
wud:sięrnorst'W f sP'isywan'ia Pl'otoklll6w 
za niePO'Siadanie ~wiadectw mzemvslo­
wyeh i kart rejestracyjnych. wzdednie za 
nabycie niewlaśc:wwh św;ade~tw prze­
mvsłowych. 
~ Platndcy winni przeto we własnym in­
leresie zaopatrzyć się we wlaśdwe świa­
;<Jectwa orzemysIowe (karty re.iestracyj­
'Ile). ponieważ w razie stwierdzenia naru­
jszeń w tym kierunku usiawow,r.ch prze­
'pisów będą. nawchmiast sporzadzane pro­
[okułv i nakladaiUe kary pieniąż,ne. które 
vvnosza: 

1) za prowadzenIe przedslebtorsN"a 
bez śv;iadectiwa przemysłowesro od i do 
20-krotnei kwoty nieuł.SIIC2:ODeł za śwła-

~z!. posiadanie niewraścłwe2'O świa­
dectwa przemysloweg-o. wudednie za me­
posiadanie karty repestracyjnej - do WY­
'Sokości 3-krotnej kwoty. słanowiacei róż­
nice miedzy cena właściwa a oosiada­
ne1!O świadectwa p.rz.emyosłoweg'O. wz~lęd 
nie stanowhlceJ naleina opłate za· karlę re­
jestracy}ną. 

Kara ta nie zwania od obowiązku na­
bycia wlaściweg-o świadedwa. DTZemyslo­
WC,R"O (karty rejestracyjnej). 

Zmiany \tY 'rozkładzie ko ejowym. 
Poczynając od 1 łuteR'o r. b. w ruchu 

()ocią.g-6w pasażerskich zajdą zmiany na­
stępuiące: skasowane zostana następują­
ce .po ci ą"n : 

1) Pocia~ pośpieszny nr. 1 odchodzą­
cy z dworca ,g-tówueg-o w Wars.zawie o g-. 
15.30 i tn'zybywający do Krak""';) fi g. 
~~. . 

. 2) Pociąg- .oośpiesznv m. 6 tylko na 
odcinku ZabkoWilce-Warszawa: jednocze­
'śnie wag-ony. l>Tzybywalace z Krakowa 
poe. nr. 6 do Ząbkowi·c, wtą,czane będą na 
'tej stacH do pOC. po~. nr. 4. pr~ybywają­
-c;e2'O na dworzec R'lówny w Warszawie o 
~odz. 8.14. PociaR'iem 'tym zamiast poe. 
m. 6 zwracal1e będą wa,g-o:n komunikacji 
bezpośredniej KrYTh1ca - Warszawa i wa­
~on Zakopane - Warszawa. 

3) Pocląm oscOOwe lokalne nr. 14,5 -
146. kursujące na odcinku Za.hkowice -
Szczakowa. 

Uruchomione natomiast zostaną nowe 
pociągi: 

1) pośP. poc. nr. 101 odchodzą·cy z Ząb 
kowic o godz. 19.48 i przybywający do 
Krakowa o godz. 21.25. Pociągiem tym 
przesyłane będą wagony komunikacji bez­
lOośrcctt1ie.i do Krynicy i Krakowa. Drzyby­
wa.ią'ce do Ząbkowic poc. nr. 2M. od.cho­
dzącym z dwo .... ca ,edównego w Warszawie 
o ~odz. 13.3D. 

Pr6cz tego od 1 łuteg-o r. b. w· obrocie 
wag-onów komunikacji bezpośredniej zaj­
dą następujące zmiany: 

1) ws:tuvma:nv będzie cza.s<>vro kurs 
wa2'O'Illl 1 i 2 klasy Warszawa - Buda­
peszt przez Katowice - Bogumin w poe. 
1)Ośpiesznych nr. 3 i 4: 

2) uruchomiony będzie na przestrzeni 
Warszawa - Katowice waR:on restaura­
Cyjny w POC. nT. 211 odc.hodzacvm z War­
szawy 2'lów. o g'odz. 12.50 i powrotnym 
pOc. nr. 212, przybywsiącvm do Warsza­
WV R:łówn. o R'odz. 17.15. 

"a g~eidzie zbożowej 
spokój. 

Wat"S1'aW1l. 26 1. Notowania na Gieł­
dzie ZbożOlWo-oTwaTowej :za 100 kg. fr. 
sltaoja zatadowa.n1a (w nawiasach fral1CQ 
WaTSZawCl): Psz,enica lkolOgres. 36.00 _. 
36.25, - 36.00. ży.to kongresowe (23.75). 
j~czrrnlefl lkon2'rcs. vrowarOrwy 25.00, -
na /kaszę (22.50), owies 1!<O}1IgtI'. jednoJ. 
23.30, makuchy roz.epak 24.50 - 25.00. U­
'sposobienie spokOjne, ()Ibró't 33{) t<)nn. 

Notowania złote2O za2l"3Jlica: 
Za 100 zlotydI: ZtITYCh 72, Berlin 00-

b' widcsz:e 56.81 - 57.39. nofy drobne 
56.31-56.89 ~alty na Warszawę~ Kato 
wice i 'Pomań 57.15, 57.45, 71.18, wytp'łafy 
na Waa-szawę 70.96 - 71.19, W~edeń cze­
ki tn.OO - tn.50. banknofy 96.25 - 97.25. 
praga 466. 

latzramczny ryt!~ł( ~ętny, towaroWY. 
Londyn. N. Jo~ 4.86 1/4, Francja 

130.85, Be\:gia 1~.95, Włochy 120.50, 
Niemcy 20.42. S'ZJwajcarja 25.20 1/4. Da­
mta 19.63, Szweąia. 18.16, Norweglja 23.86, 
tlelsil!1grors 193 1/8, Praga 164 1/16. 

paryż. Loodyn 130.85, N. Jook 26.93, 
Szwajca:r-ja 518. 

Gdańsk. Norowania w g1U1,denach gdań 
sIkioh: 100 ztotyah po1slkich 71.00 - 71.18, 
100 dolarow 519.15 - 520.45, czek na Lon 
dyn 25.30 3/4, telegraf. v.ryptały na Berlin 
123.356 - 123.664, na WMSzawę 70.96 
- 71.19. 

Zurych. Paryż 19.35, Londyn 25.20, 

N. Jork 5.18.3, Berlitt 123.3, Wiedeń 72.90 
Warszawa 72, Budapeszt 0.72 i Wł, Bu!o. 
res~t 2.45. 

Nowy Jork. Lood~ _ Jeden f.utU 
S:lJler1. 4.86 3/8. Za 100 ~k mooe­
~mydt: Pasm 3.71. Beri:iIl 23.80. 

OIEł..DA BAWELNłANA. 

N. Jorti. 25 1. Dowóz baJwelrry do pot 
IIl6w A:t1an/tYl1rn i Golfu 33.000, We"W!l1ąMl 
krajIu . 31.000, wywóz na konity1n,e11t 9.000. 
Looo 21.00, marzec 2022 - 20.23, klwie­
oień 19.94 - 19.94, ma1 19.66 - 19.67, li­
piec 19.06 - 19.06, sienpień 18.66 - 18.66 
wrzesień 18.38 - 18.38, opaździernN<: 18.24 
- 18.24, grudzień 18.00 - 18.00. 

Nowy Odean. 25 1. Bawe'łna. Loco 
20.23, marzec 19.01, :ti'Pi~ 18.6e, !l>aźdJzier­
nik 17.63, grudzień 17.63. 

LiverpOOl. 25 1. tlavas. Bawf!i1na. Ma 
rzec 10.30. ma1 10.16, tJpiec 10.02. 

Brema., 25 1. Bawe'l'm amcrykn ńslk a 
22.16 oentów dołaroW1'Ch za ibs. 

Ceny rynków łódzkich. 
(iko) W dniu dzisiejszym stan ryników 

lódzlkilOh pr-zed.stawia.ł się o 'Wiele słabiej 
niż w tygodn.iu ooieg-lym. 

Ceny artyirutÓ'W sPoriywcuyoh iJ)rz.ed­
sta wiają się następują'Co: 

NabiaJ: masl'o 4.80 - 5.20; mats:lo śmie 
tanawwe 5AO - 5.70; jajllca 320 - 3.5D; 
jajka sikrzy,n1kowe 3 m., śrlnieltana (cena 1 
litra) 2.10 - 2.30; se;r (oorra 1 lcl.'g'.) 1.60-
1.90; tZ:a lillr rn1e~a pt'C\JCono 40 groszy. 

Drób: Ikma 4.00 - 6.00; kacZlka 3.50 
~ 5.00; gęś 9.00 - 11.00; ind-yk 10.00 -
12.00; za. kmczakI. ptaeoo:o od 2 do 3 Zło-
tych.. . 

Ziemiopłooy: (cena za. 100 aclg.) ziem­
ni.m 6.50 - 7.00; bura!ki 9.00 - 10.00; 
marc'hew 11.00 - 12.50. 

Ogrodowizna: (cc-na za 1 sztulko) Ikała 
fiOT 0 . .50 - 1.00; kalpu""t.a wf·oska 0.30 -
0.50; ka'P'll·s·ta zwyikta 0.10 0.25. za. kilo­
. (Tialffi cebuli Płacono od 40 do 60 goroszy. 

Ceny \9.'l'zybów suszonych spadły zna­
cznie i tak: za dość spory s:wureczek 'Pla 
COM 1.5Dpod'C·zaiS 'Cl:dy rw ~ygodniu Ulhie-

glym za taki smureoz.etk p1acOł1o do 
2.50 gtI'. 

Za1ące sprzeK!awatlO 'W Cdnie od 3 dl' 
3.50 m. 

Ruch ITlarynkadJ. średni. 

Majątek 
Rnew p. Koa.bmtyD.6w (30 młmIt tramw .. 

fan & ł.odzł) 

sprzedaje parcele poło!one prrr gokf6cu w pię· 
kne; i zdrowe; okolicy. 5 minut od tramwaju Kon· 
śtantynów, na cele budowlane. przemysłowe , 
ogrodnicze. Nadto parcele wśród las6w specjalnie 
nadające się na budowę letnisk. "-

Zgłoszenia: Zarząd d6br Rsz:ew poczta Kon· 
stantyn6w • 
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MUZI!UM MII!JSm (PIołr1C~ws& 91). DzIały.: 
~ótrafteztl~lIłsłior.v~hY I P!'ZJ'To'dn!czY. 
etwam :Odzlemde oiI 10 C10 14 I 16 iio Ił. 

POLSKA V. M. C. A. (Plot. :: c) wska 89) . Czytektta 
pIsm ł blbTJofeka ctwarfa t:lOChłemlłe oC!:' __ r:< ~ 
wle~(')r. , ' , , 'łł1.~;71~ ' 

TOWARZVSTWO .. WIł!DZA-, III. Plołrfowsb 
Nr.IO,S. Cr;yfebrtl 1'Ism (Josłepna ina wazyst­
Idcll o(f rod%. 5 Cło 8 eoCłzłelllłle. 

CZYTELNI' TOW. PRZYJACIół. rRANC," (Ploł! 
kO...ska 103) otwarta eoozłennfe oC! co<tz. fi 
(to 8 wlecz. z wyjątkfem «wf.t r pł2llk6w. 

łDI!JSXA OAU!R.JA smJQ. Parł lm Slelłlde­
..... Wystawa malat'slwa. rzetby ł rrafl'ld. 
~ I ..,.de radJoforaIczne. Oitw...ta '~ 
.... to raftO CIo 23 wIees. 

8IBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ 
PWtwowa CeotraIna Bibljoteka Pe­

dagogiema, aL A D d r z ej a Dr. 7 (front, 
t-eze piętro) otwarta codziennie od godz. 
• do 9 wiecz., w Diedzia. od. 9 raDO do 
1 ... pohMIDiu. , 

~.' ~. _._.-.-ił 

Xl'Ofto· - George Canpertłer 
(botyszcze kobiet) 

,... pr .... łllwld o roft. 5, 7 I 9 wfe~ 

"C8$łno· - "Handlarz z Amsterdamu". 
l'ucI. pneClstawJeA o rodz . . 5. 7.30 I 10 wlec7.. 

.. Re<Juła· - "Gorączka złota" . 
Poca. prze(Jsław!eli o godz. 5. 7.30 I 10 wieC%. 

"LUlJa- "Złoty cielec" 
Pocz. przedstawień o g. 5.30. i.30 I 9.30 wieC?!. 

"Odeon" - "Harry Lloyd" w swej naj­
świe:!szej .kreacji. 

Pocz. przedstawieli o godz. 4, 6. 8 I 10 wlea. 

• NowościH "Chłopi" 
Pocz. ptzedstawłe6 o zock. 5, 7 19.15. 

Sp6łdzielnia Pracownik6w Pa6stwoW}'cb. 
"Cesarzowa" • 

Pocz. przedstawień o gooz. 5.30, 7.15 I 9 w~. 

"Czary" - "Niedoszły samobójca" 
(z kr6lem śmiechu Maksem Linde-
rem) . 

Poc:z. przedstawJe4 o r. 5.30. 7.30 l 9.30 ~łecs. 

Dom ludowv - "Szpieg" 
Pacz. prze(Jsławleli o godz. 7 I 9 wlecz. 

Resursa - "Kr6lowa Sabali. 
PocL prz.edsławled o .:od%. 7 I 9 włe<:z. 

Mle'slf' KinematoEraf Oświatowy -
"W si6dmem niebie". 

Pacz;; przedstawfeó o godz. 5, 7, 9 wlecz. 

Teatr MIeJski - "Święta Joanna". 
Początek o godz. 8.15. 

T~ Popularny, ul . . Ogrodowa Nr. 18 
"Krzyżacy" . 

Początek o godz. 8.15. 

-:-:-:-:-

TEA Tl< MIEJSKI. 

Dz'bś, w,torek, ara.z pojutrze, czwar.tek. oota­
tnie cl:wa pow,tórzooJa potęwego dramatu Beniar­

da Shaw'a ,,~więta Joanna" z Maria Ma1·idl:a w 
roH tytułowej. Ku,pOl!1Y u1g{)'We wawe. Reałtro­

wać je możoo. 00 2 do 6 po Ipoludn:iu w kasie za­

'tI3wiań. 

Jutro po raz ll-ty stale grany przy wy:prrz;e­

danej do ost atniego miejsca Wli:d{)wni czarujący 

"Świt. dzie(1 ·i noc" z Ma'rją Malicką i Aleksan­
drem Węgierko. 

wieczorem? 
w, ___ Xl'ł-6a ....... SOICIIIU: po~odoa. 

,... .. __ ....... Cle !'ten ... Caaavet'a 

I ~ ~ ....... (U beIIe .veołlure). W. 
....".. .... ~: .MMiR Ma.Mct.a (Hele 
.... 1A* ea.,lMsb ftWda), ha 1(0Z>J0wsb 

0irIIIb. tretu:roD). " ~ -.ęSlldcll: Alfred 
SzJaaa64li (lA""'" lwzJr W~kowsld (WalerY) 

T~ BIałoIue:a::i6s6i (lu. D'~). W dał­
SQdJ. rolada ,..:' lWIaa ł:epi6sb (Malmn:ata). 

A:abIIna r>anate.... (VeTeeI). Woł()~h 
(Żuzuma'). 1'darIdeft:dWlla (Jmt:a), JQlszewsld 
(dobór), Jc:~ ~es), M~ (Seil-

1IIIUl), J~ fl..auceDcer). tabędzllf (Oozydery). 

JIA!;a ama:wW rospoc:ąa IbM ~ błłet&w 

- pr ..... 
W sobotę, o ~ 3 m. 38 po cenach naJ-

al1.tsIzydi XJ...te .. ~ dla mkld:'!!ety szkol 

De:! .,Pe nad ŚIdet błe!szy .. sJe stulę" Stefa.tna :le­
I~. \V'Ieororem powt6tnzenie premiery ,.ta 
dDef' historii" :z Ma1łclI:ą ,1 Czapł~ńską. 

W aitldziIelę e rodZItnIe 3 m. 30 po cenacl1 zniżo 
1QIdI. (od 50 II'~ ,.Pbm!ema Doc AntoojJ. .... 

W,..&ech raod ~ .re.tysen. Jana 1(0-

diIaorwlc:a kOll1OClja H. :8ai'n ,.l(oDcert". oraz 
pod ~ rełYsera Wtadysła-n Ry.s.zJtO'W­

stkeo eztab Pl;rao:łefin "Ont itr (<:boco defIe 

1lU'If) - d* sduU z występem tmakomtŁego 

artyMy Team. PoI$kdefo Staoisława St:amsł3'W­

stiep. 

J~ rebser ~ Tatarldewłcz 

." a :z.,r :pnygotow:wlit do 'W'l'śU'Wiemk Jwju.sa 

Słowactiel!o "Baladyay". ~ Il~ 0iPl'3Wt 

tłetoracyjną pcOojektufe Boieshrw Kuderwb 
---<10)-----

TEATR 'POPULARNY 
Ogrodowa Nr. 18. 

a~y słę Dadzwyc.zajrlem po~ 

historycmy dn.mat w 8 obrazaclt p. t. "zbysz.ko 

l Danusia" z powie~ H. SJenk1ewba ,.KT'ZYia­
cyM gramy będzie jes%ICIU przez caty bletący ty­

dzJeli codz.iealllli~ o gocl.dnfe 8.115 ~O{em. Ceny 
bktbw na wszys.tlcle prrz:edstawlenfa ,.Krzyżaków" 

llajmtsze t. J. od 30 gr. do l.so. 

.Jutro, w środę, o lOCIz ... ~ ~ dh! mło­

dzidy LWJIroIrte:l .. Ktsył.aey". Pr7.ed.:~enle J!IO­

przedzf pretetqa. Powstałe błt~ .. to przed­

sta.'WłeoIe do ubyeła " środę 'W bSlle Teamt. 
~ Da pr~ed9ta'Wi.eDIa ~owe ttabY'W'llĆ 

mob ( na cały ~) codziemIe od 12 do 3 

i od 5 ~ 10 włeoz. ------........ 

JUTRZEJSZY KON'Carr JtJLJANY 
AINI. 

.Jatro, " ~ d.nLa TI II . .. odbęd1Je 3&. w 

I'UbanoonJł kODCett J"" AiaI, uroczeł tocbtafttt 
SIłyanej ~ kołonKarowei. ktÓra ~ 
eobte ~ łmle ~ II m:feps%YlCh Iids>tlrZYt\ 

'W'Okalneł 8IZItaId ~eł. l"ad1owa prasa !'M­

wocbl si. lI!%eroklo ftIIlId jej ta-1cnte>rn J)Od!kre'śLaJąc 

szczeg6łllJ!e sko6czoną tecbnlk. nieodparty wdmęk 

naszej ZDIIIkomtteł ~. Po szeiegu mez;wy­
kłych wkces6w w Nllemczecb, Wl~h ! HlislL­

pa1IIti JmiaAa AW (Jula Me1Jrlelson<Ywna) daie w 
poisc.e pier:w:s>zy SWÓj wYStęp. W programie w i­

dnieją nast~e unro.ry: BeHÓlni: Aria 'z op. 

"So.tmaanbula", Dcmłzettł: ATia z O.p. ,.M3II'ja di 
Rohan", ~:. "O Saóch'iima Veigine Ma­

ria", Pucem!: !'o mio ~bmo caro" z <lIP. "OlaMi 
Schk:cbi", PoocluI: Ar;.. z ~ ... CygM'lerja". Pucoi 

ni: Ada z op .• .Maoon 1..e9caot". Roosłni: Aria z 
op. "Cyn1It Sewłskr', VenH: Atia z (11). "R.lgolet 

to", Domzetti: Al1t z QI). ,.Unda dl CbatTłOlUtlix" , 
BeU!inł: Arta II op. .,P w ytaale", BelW: (A'h MU 

gi.u.nqe" z Satma.mbttla". Ze "łVZgłędu na osobę ar­
t:%Uct lak rÓ'Wmet Da Jei n1epowO!.iły talent. koo­
cent 'W2ibud!7.:łt wiellde zaiD:teresowanie i cieszyć 

się b~e zas~u:WneII:I 'POWodzeniem. 
---:0:---

lir . ., 

Księ:tna Helena, mj.\łżonka b. Rumuń.skie~o następcy tronu odmówiła z~ody nt 
rozw6d. Spodziewa się zapewne, że mąż po wyszumieniu się w Paryżu wróci do 

matki swego syna. 
A PA Mg A -"Korsarze" 1914 r." Stanisław Strumph-Wojtkiewicz, 

Tow. Wyd. "ReJj", cena 30 gr • 
Jest to opowieść na źródłach an­

gielskich i niemieckich oparta, o groź­
nei eskadrze admirała v. See, odciętej 
przez wybuch wojny od swych port6w 
fOdzinnych, korsarzującej po oceanach 
i tropionej przez floty sprzymierzone. 

Dzieje bohaterskich fortel6w i na. 
padów "Emdena",Schamhorsta., i innych, 
opatrzone trzema mapkami w tekście, 
przykuwają zainteresowanie czytelnika 
nier6wnie silniej, nit naibardziej fanta­
styczna powieść, 

- 4M 

Czytajcie "Kurier 'Łódzki." 
i 

Poszukiwane 
są dwa elegancko umeblowane łą­
czące się drzwiami poko;e,(jeden 
na biuro~drugi na mieszkanie) 
z telefonem o ile możliwe, nie­
krępujiil:ce wejście. Dom chrze­
ścijański. Centrum miasta. Ofer­
ty pod "NatychmiastH do .,Kur-

jera Łódzkiego. 

Zawiadomienie. 
Niniejszym zawiadamiamy Ss. Knjentelę,te 

p. Stanisław 
z SALONU DAMSKIEGO, pracuje w mo 
jej firmie bez przerwy i do żadnej sp6łki 
nie przystępował. 

Polecając się Iladal łask. względom 
Sz. KlilenteH pozo.tatę z poważaniem. 

A. Hołodyniak, PiBtrlfłJwska 7J 

&7 +i , re 

Dr. med. Dr. med. Dr. med. 

nnUUKI H. tD~Hz RUanu 
::o'::::ó:l~:= ce:!ell~ilan3a2 43 Choro'ły skór-
11eryczne I mo- 't" . 4 -. ne, l!eneaoycz-
czop~ciowa Speo;alista . cho- ne _ ' ~oczo. 

Leczenie światłem r6b sk6rDyc~, we· :~:!:::ac::::' 
(lamp~ K~ar~owa) ~eryollJnyob 1 mo slo· cem "órs-

promIemamI Ro- ł . h n. '. 
enłgena od 9-2 czon ClOWyc • kaem. 
4-'3. o p4-5 dla na 1 L.c~enie szt. DZIEL:-l'A "" o) 

Oddz. poczekalnia sloncem wy*y- łelef. 28-98. 
/4 . ~ 1 nowem. 
awa",;t \I. ;.. " Przyimuje od 9-11 PrzY1 muje od 8-11 

tel. do 4 ._v i od ;) - '3 ~"" 

Piecyki i kuclu~nk 
przenośne, kaflowo­

szamotowe. 
n';ci. 

Koźudnscy 
Główna 51. 

_ . ..,,----
Poszukuje dwóch 

pokoi z kuchnią 
ewentualnie jedne­
go w i ę k s z e g o z 
kuchnią. Łaskawe 
oferty pod .. Go­
tówka" do admin. 
..Łódzkiego E c h a 
Wieczornego" . 167 

Dom murowany nie 
wykończ !lny ta· 

nio do sprzedania 
tam r6wnieź i ule 
ramowe z pszczoła· 
mi lub bez Lorel 
c6wka przy Jagiel­
lońskiej S. Szypszal' _liii _III 

_

~~~;;;;;';;;;==;;;';;;";===;;;;;;;OiiiiIiiii""";;;;;;;;;;:;;:;;;;;;O=-"""""''-'':;;;;''''';;';;;;';;;';;;''~'''-';;;~~~::-------''''_- ----~-----~- .. - .. -.-. ---... - .. --::z;77?;"c -~~'~m f 

Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. droźel. . 
Cena prenumeraty: Ceny ogłoszeii: \ Zagraniczne () tOO procent dro:iel. 

W tom miesię~zui. - Ił. 2.70 I Paed tekstem ł w tek~cle 30 gro", za wiersz milimetrowy t-tamowy (.trona .. łamy) Za terminowy druk ogłoszeń. komunikatów 10ft," 
Dla robotników. - - - • 2.20 Za tekste.. • 25. ... • • .... administracja nie odpowiada. 
Na prowincil • - - - - .. 4.90 NekrolOgI •• 25 • •• • • .... . Artykuł., nadesłane bez oznaczenia :l;;.-nororjuTD u\\ta 
Zt!rll1\ieil .. - - - - "6.00 Kom~aty. • • 25 I • •• • • .... me SĄ za bezpłatne. 
.. [01tl Ecbo Wie[L- ł "Końer tódzkr' łaunle II. 6.90 Zwyczaine. , • 6 I' •• • • .. to. Rękopisów t;arówno uźvtycb lak i o·1rz,e:lJ'l' :h reclak· 

Odnośzenie dó domu 30 gr. Drobn~ 10 «r.. poszuktwattie pracy 5 gr. Z:ł wyraz - najinniejsze ogłoszenie 50 groszy. efa nie zwraca. 

-_ .. _~,-=-"';"._-----------~-~~.-_uo"""dr""'--uk"""-=""'--'="T~"';'-D"';""'k----k"'?'" ""''\V~·T ' -d--·......,.---g- 1(;-J·;;Udzkiii ." Z;;'edakc;i wydawnictwo odpowiada: 
Wyda.:wni. ctwo: ' "Ł6dzkie E.:cho Wieczorne··, O,dbito w . arni ow, tu ars Q- w y awmcze o fi . Ul t ' Id 

ul Zawadzka Nr. L . . ' , Władysław a 'ows • \' 1t4. ... Sł:JJIIDlkowskL 


